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ZAZARTE WALKI W OGADENIE 


Abisyńczycy usiłowali sforsować rzelsę Setit. 
Włosi mie zdobyli miasta fiamsiem 
Wojska abisyńskie przyśotonują się do kontrofensywy 


Londyn, 31 października. 
Przygotowania, zarówno włoskie jak 
i abisyńskie, do ważniejszych operacii 


wojskowych jaż ukończone, Na troncie | ru zgromądziło się już 60,000 wojowni-| wojska włoskie zajęły Hausien pomię- 
północnym armia włoska. umocniła się ków. Mimo to w dalszym ciągu utrzy- |dzy Endaga - Hanius i Makalle nie po- 
muje się wersja o tem, że Makalle zo- j twierdzają się. 


na nowych, zajętych w ciągu ostatnich 


| 


wać, że wojska abisyńskie stopniowo 
przechodzić będą do kontrofenzywy. W 
prowincii Arussi na południe od Harra- 


dni pozycjach. Straże przednie znajdują stanie oddane bez bitwy. 


się już w pobliżu Makalle. 
= Znaczne ożywienie ujawnia się osta- 
tnio również w zachodniej części frontu 
północnego nad rzeką Setti: Oddziały 
abisyńskie usiłowały sforsować tę rze- 
kę, aby okrążyć włoskie oddziały tu- 
bylcze. Oddziały abisyńskie pod osłoną 
karabinów maszynowych atakowały 
poszczególne piinkty oporu, ponosząc 
duże straty. 
Ponieważ koncentracja wojsk abi- 
zyńskich na froncie północnym jest już 


l 


Na froncie południowym, w Ogade- 
nie, toczy się obecnie wielka bitwa. 


Klęska włochów 


306 żołnierzy w niewoli abisyńskiej 


Wiedeń, 31 października. 
Wedle niepotwierdzonych dotąd in- 
formacyj z Dżibutti, doznały wojska wła 
skie nad rzeką Dawa (w rejonie Dolo na 


,lewem. skrzydle włoskiem) tuż na gra- 


nicy pomiędzy Abisynją a włoskim kra: 


podczas gdy woiska włoskie posuwają- 
się naprzód, na froncie somaliiskiem je- 
dnocześnie zbudowano drogę. do Ger- 
log.abi. > 

Na drogach, przeprowadzonych w 
celach. strategicznych w prowincji Ti- 
: krążą obecnie karawany handlowe 


Adis Abeba, 31 października. - 
(PAT). Według wiadomości ze źró- 
deł niemieckich, informacie o tem, iż 


l 


z Asmary do Adigratu, Aksum. Agorda- 
tu i Adui. 
Addis Abeba, 31 października. 
(PAT). Rząd abisyński udzieli agree- 
ment dla attache wojskowego W. Bry- 
tanji mjr.. Bolta i jego pomocnika kpt. 
Taylora. Są to pierwsi attaches wojsko- 
wi W. Brytanii w Abisynii. 
Asmara, 31 października. 
k . (PAT). Do Erytrei wysłano 5 tysię- 
Addis Abeba, 31 października |cy wielbłądów dla transportowania 
Wedlug informacyj abisyńskich arty- sprzętu wonnego i żywności dla woj- 
lerja przeciwlotnicza zestrzeliła w oko- Ska. 


Asmara, 31 października. 
(PAT). Donoszą z Mogadiscio, że 


w rejonie Dolo 


nierzy włoskich wziętych zostało do nie 


woli. 
+k 


Neapol, 31 października- 


ukończona, należy się obecnie. spodzie- 
T jem Somali, klęski, zadanej im przez woj licy Dirdeaty włoski samolet wywiadow | 


ska abisyńskie pod dowództwem -Afre czy. Pilot miał zostać wzięty do nie-| (PAT). Wczoraj wieczorem odpiynę- 


Katastrofa lotnicza 
6 podoficerów zabitych. 
$ Rzym, 31 października, 

(PAT) Wodnopłatowiec, który wy- 
startował do lotu ćwiczebnego z portu 
Puntisella nad Adrjatykiem uległ kata- 
strofie, 1 

Zginęło 6 podoficerów lotników, któ- 
rzy znajdowali się w samolocie, 


Wybuch tlenu 


Tokio, 31 października. 
„ (PAT) W m. Sherehama (na półwy- 
spie Boso, na południowy 


w jednym ze składów, 18 robotników 
jest zabitych, 112 rannych. 


Wdowa po Edisonie 
wyszła zamąż 
Nowy Jork, 31 października. (PAT). 
„ Wdowa po Edisonie w 70-ym roku 
życia wyszła zamąż za przemysłowca, 
który ma lat 73, 


Procesy polityczne 


w Niemczech 


Berlin, 31 października. (PAT). 
W Hamm w Westfalii wyższy sąd 


krajowy rozpatrywał sprawę 42 oskar= 
żpnych o zdradę stanu. Skazano ich na 
ciężkie więzienie od 1 do 12 lat i na 
zwykłe więzienie od 6 do 21 miesięcy. 

W naibliższych dniach odbędzie się 
przed tym samym Sądem nowy maso- 
przęciwko 


wy proces o zdradę stanu 
50 osobom. 


W infrzejszym 
ZET TREFTCETEEOZEPC 8 
(piątkowym) 
„Expressie“ dalszy ciąg 
przygód 

Pała i Pafachon: 
w Abisynii 


Whorka. W wyniku tej bitwy 300 żoł- woli i odstawiony do Addis Abeby, 


ło do Massaua 3,500 żołnierzy włoskich 


| NADZIEJA NA POKOJ? 


Dalsze rokowania w Genewie 


} 


| 


zachód od To newy łączą z przeświadczeniem z moż 
kio) wydarzył się wielki wybuch tlenu | ności | 


tycznych, które powinny doprowadzić 
do załatwienia konfliktu włosko-abisyń 


Paryż, 31 października. (PAT). „rozinowy te, prowadzone pod auspicja- 
Jak podaje korespondent Havasa, mi Lavala, weszły jeśli nie w stadjum 
koła genewskie przywiązują duże zna- realizacji, to w każdym razie w fazę, 
czenie do faktu, iż baron Aloisi repre- uprawniającą do żywienia pewnych na- 
zentować będzie rząd włoski na naijbliż dziei. 
szem zebraniu w Genewie. | Nadzieje te potwierdza również fakt 
Przybycie barona Aloisi'ego do Ge- |iż zbiorą się teraz w Genewie najbar- 
(dziej miarodajni przedstawiciele Wiel- 
kiej Brytanii, Francji i Włoch, nie mó- 
wiąc już o nowym przedstawielu Abi- 
synii. W tych warunkach najbliższe 
obrady $enewskie nabiorą zdecydowa- 
nie politycznego charakteru i będą mia- 


prowadzenia rozmów dyploma- 


skiego. 
Obecnie nie ulega już wątpliwości, iż 


"lv specialne znaczenie. 
| Waszyngton, 31 października. (PAT. 
Prezydent Roosevelt ogłosił oświad- 
' czenie, całkowicie popierające wczo- 
rajszą enuncjacię Hulla, a wymierzoną 
istanowczo przeciwko wszelkim tran- 
zakciom ze stronami wojuiącemi. 
| W kołach dyplomatycznych podkre- 
ślają, że te oświadczenia rządu Stanów 
Ziednoczonych zostaly ogłoszone w 
przededniu decydującego posiedzenia 
komitetu koordynacyinego w Genewie 
w sprawie zastosowania sankcyj. 


Tajemnicza zbrodnia w Łodzi 


Kto zamordował Józefa Wocha ? 


: Łódź, 31 października. |denata szereg ran głowy, zadanych ja- 
(gr) — Dziś rano dokonano na ulicy|kiemś tępem narzędziem. Jedno z po- 
Kraszewskiego wstrząsającego odkry-|tężnych uderzeń w głowę spowodowało 
cia. Robotnicy, dążący w godzinach ran| śmierć, 
nych do pracy, natknęli się na leżące na Pogotowie powiadomiło  komisarjat 
chodniku zwłoki jakiegoś młodego je-|P. P..poczem przewiozło zwłoki tragicz 
szcze mężczyzny.  Zawezwano niezwło |nie zmarłego mężczyzny do  prosekto- 
cznie pogotowie tniejskie. Przybyły nalrjum miejskiego. Jeszcze w godzinach 
miejsce dyżurny lekarz skonstatował u rannych dokonano sekcji. 
+ 


Rozwiązanie B. B. W. R. 


B.-prem. Sławek o dokonanych pracach i reformie ustroju 


Warszawa, 31 października. j kich członków BBWR. W liście tym 

W dniu wczorajszym odbyło się lik- prezes Sławek zreasumował ogrom pra 
widacyjne zebranie Bezpartyjnego Blo- cy organizacji BB w ciągu 7-letniej jej 
ku Współpracy z Rządem. Zebranie od- | dzialności. Prezes Sławek, stwierdził, 
było się w mieszkaniu prywatnem przy że przed siedmiu laty zebrał sie zespół 
ul. Szopena 1, gdzie zgromadzili się ludzi, którzy postawili sobie za cel pv- 
wszyscy b. posłowie i senatorowie — móc Józefowi Piłsudskiemu w pracach 
wchodzący w skład dawnego klubu par|nad zmianą ustroju państwa. Terenem 


lamentarnego BBWR oraz prezesi i se-| pracy był parlament a wytyczną —| 


wojewódzkich .| współpraca z rządem. 
B. B. Skolei mówca 

Posiedzenie zagaił sekretarz gene- wszystkie etapy pracy BBWR. z któ- 
ralny Brzęk - Osiński, poczem b. pre- rych najważniejszym była reforma kori- 
mjer Sławek odczytał list do wszyst- ' stytucji, 


kretarze  organizacyj 


scharakteryzował | 


Ze znalezionych przy zamordowanym. 
dokumentów wynika, iż jest nim 36-le- 
tni Józef Woch, zamieszkały na ul. Kra- 
szewskieśo 32, 

Pierwiastkowe dochodzenie ujawniło 
iże Woch zamordowany został w nocy, 
nikt jednak nie może stwierdzić przez 
kogo i z jakieśo powodu. Przy denacie 
nie znaleziono bowiem żadnych przed- 
miotów, które mogłyby policję naprowa 
dzić na ślad zbrodniarzy, 

Około południa zjechała na miejsce 
komisja sądowo - lekarska. Dochodze- 
nie prowadzi wydział śledczy. 


Berlin, 31 października. 
Wielkie wrażenie wywołało w Niem: 
czech aresztowanie dr. Kriiglera, najbliż 
szego spółpracownika Ribbentropa. Dr. 
iKriigler został umieszczony w aresztach 
į Gestapo i mimo interwencji Ribbentro- 
|pa oraz innych wysoko postawionych 
osób, policja polityczna nie chciała go 
| zwolnić, 
|, Jak się okazuje, dr. Kriigler pozosta- 
ije pod zarzutem wystąpień antyrządo- 
„wych, homoseksualizmu i wydawania 
pisma, krytykującego poczynania rządu 
Rzeszy, 
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s13 ŁCKEHSPŁŁŚAM os: 
WOLNA TRYBUNA 


Rekord odwagi i szybkości fotoreportera emeses: 


K | wo przyznaje Pani rację, częściowo zaś wina 
rażąc w samolocie nad płonącym statkiem — w oparach 


gr d leży po Pani stronie, albowiem nie adresowała 
yzącego ymu — dakonał sensac rè ha zd ć. zza) 4 m Pani należycie do „Wolnej Trybuny” i stąd list 
dziny po katastr fie wè wady dikeh p aih piada rst) „oo ch dostał się do sekretarjatu, gdzie każdy ma do- 
ukazały się fo ograf e 4 t È ceanie stęp. W wydawnictwie naszem pracuje kilku 

z i ws rząsacej rage zaj na o : szolerów, przy odwożeniu paczek gazetowych 

(mh) Zawód reportera fotografięzne- |samofot wylądował na lotnisku. W 16|dziny od chwili, gdy sygnały SOS zo- |na dworce oraz przy maszynach prywatnych bę- 
go to bodaj jeden z najciekawszych fazf minut później zdjęcia znalazły się w|stały wysłane ze statku, czytelnicy ga-|dących do dyspozycji redakcji, stąd smutna 


jk Naprzykład, dokonanie zdjęć z |cjemni fotograficznej, a o wpół do dzie-|zet amerykańskich, nie wyłączając tak |przygoda jaka spotkała Jej list. Spieszę jednak 
KAREO statku pasażerskiego „Morro- |siątej odbitki były już gotowe. lodległego San Francisko, mogli oglądać |Pani wyjaśnieć, że szoler, który pozwolił sobie 
astle“, na którym w tajemniczych oko- Rozesłano je natychmiast i cztery go' oryginalne fotografje płonącego okrętu. |na przywłaszczenie listu został już wydalony I 
U 5 wi " 5 * 

ko dużym sukcesem na polu reportażu | ji WWW AI fetico Pani listy adresować bezpośrednio do „Wor 

fotograficznego, ale i swojstego rodzaju : A 5 nej Trybuny" 
ior odwagi i szybkości. w a TURYSTA" Z ŁODZI. M 0 FA 
godzinie 4.30 nad ranem nowoior- J K r q k , d D ł t n a SA” Ś nazi dw 
ska agencja fotograficzna „News Photo“ d nerwow U ŻĘ ni Z 0 ma e a pozyt Radny sn NN z yer 4 
otrzymała radjową depeszę: „Morro- r Powiek kdy S wię pioczew, aje Joteli pie to 
$ i h Niezwykłe dzieje twórcy gumowych obcasów przed zamierzoną podróżą niech Pan odbędzie 
od Ansbury Park. stop. Pożar“. (z). Młody O'Sullivan przypadkowo| wane przes maszyny drgania zostały |jprzejażdźkę łodzią rybacką, alba nawet dużym 
Padał deszcz, powietrze było mgliste | zdołał skonstatować że noszenie gumo-; znacznie osłabione, tak że nie odczuwał okrętem — po pełneni morzu. Gdy Pan poczuje 
najgorsza pogoda dla samolotu. Mimo| wych obcasów wpływa uspakajająco | ich więcej. Po kilku dniach urzędnik jna dobre przykre skutki morskiej choroby, zu- 
rona, fotoreportera — specjalistę zdjęć W 1910 roku pewien młodzieniec był! gdzieś zniknął. podróż łodzią po wielkich oceanach, gdzie fale 
lotniczych oraz pilota agencji Billa Gul-| zatrudniony w fabryce, przyczem cięż-| Nerwowy młodzieniec wyciął podług sa znacznie wyższe I kołysanie większe, Nie 
ka. W chwili przybycia ich obu ną ze] kie maszyny przedsiębiorstwa wywo'i formy bucika dwa kawałki gumy, które; wspominam Już naturalnie o tem, że należy 
gotowany do startu. i Nerwy młodego człowieka, bardzo cier-| szew. Przekonawszy się, że i te małejz zakresu nawigacji I praktyki w pływaniu na 
1 Mgła jednak nie rozwiała się, deszcz, piaty wskutek ciągłej wibracji. Pewen kawałki gumy doskonale odpowiadają |morzu zarówno w żaglówce, jak I na łodzi mo- 
nie przestał padać, Ale i na to jest ra-| go dnia wpadło mu na myśl, że może| celowi, pomysłowy urzędnik, który na- torowe. Pozatem łódź musi mieć odpowiednio 


licznościach wybuchł pożar, było nietyl- prawa została załatwiona. Na przyszłość ze- 
Castle sygnaliżuje SOS. stop ośm mil 

to natychmiast zawiadomiono Macka Ba! na nerwy. zauważył, że jego gumowy chodnik jpełnie inaczej będzie się Pan zapatrywał na 
nisko samolot był już najzupełniej przy-| ływały stałe drganie całego budynku.| przybił gwoździami do swych pode- |mieć do takiej wyprawy dużą ilość wiadomości 
da, gdy się jest odważnym. Fotograf| chodnik gumowy jakoś zaradzi temuj zywał się O'Sullivan, położył tunda- | duże wymiary, ażeby mogła stawić opór falom 


wziął ze sobą specjalny aparat z klisza-' zły, 


mi o niezwykłej czułości, na których! 


Stanąwszy na tym chodniku, mtło-{ robu obcasów gumowych, znanych w 


menty pod swe Olbrzymie zakłady wy-|! mie została zdruzgotana przez góry wodne, 


można robić zdięcia nawet we mgle ij dzieniec stwierdzil z ulgą, że powodo- całym świecie. 


podczas deszczu... 

Ponieważ fotografie te musiały się 
ukazać już w popołudniowych wyda- 
niach dzienników, nie było chwili do 
stracenia, Mimo mgły samolot wzbił się 
ponad chmury. Odwaga pilota została 


wkrótce nagrodzona — mgła poczęła! 


opadać i zdaleka wyłonił się niesamo- 
wity widok płonącego statku na morzu. 
W kiika minut później samolot zatączał 
już kręgi nad płonącym kolósem, a Ba- 
ron przystąpił do robienia zdjęć. Dym 
dusił formalnie pilota, a języki płomieni 
sięgały niemal karoserii. 

_ Ną godzinę 8.30 wyznaczono powrót 
samolotu, gdyż o 10.45 odlatywały sa- 
moloty pocztowe, odwożące gazety na 
ząchód;;a poludniowe wydania gazet mu 
siały ukazać się już o godzinie 11.30 


Miepowetowane straty i roztarowanie londyńczyków 


Slub księcia Glouchesteru pod znakiem żałoby 


Łatwo Jest czynić plany, siedząc w pokoju 
przy stole, ale Inaczej to wszystko wygląda w 
praktyce. .Niech Pan narazie spróbuje wyjechać 


wego. Gdy stę Pan kilka razy pokołysze na fa- 
lach oceanu, twarz Panu zzielenieje, żołądek po- 
dejdzie do gardła, a serce zacznie wyprawiać 
dzikie harce na ramieniu, a wszystkie wnetrz- 


(z) Jak wiadcino, wskutek śmierci, Yorku, tu też odbyła się powtórna cere” |ności zajmą Inne zupełnie położenie, zrozumie 
|monja zaślubin według obrządku prawo- |Pan dopiero na co się Pan odważył, Oszywiście 


ojca lady Alicii Scott, narzeczonej nsię 


cia Glouchesteru, program uroczystościisławnego księstwa Kentu. 


I-wreszcie |do kołysania można się przyzwyczalć, ale nale- 


ślubnych młodej pary uległ radykalnejlw tej samej kaplicy w swoim czasie od-|ży mieć przedtem praktykę w pływaniu . Nie 


zmianie, która bardzo dotkliwie odbije 
się na całym szeregu przedsiębiorstw i 
instytucyj stołecznych. 


wegii. 


były się zaślubiny króla i królowej Nor- |zniechęcam Pana do podróży, wskazuję Jedynie 


na te trudności o których Pan zapomniał w celu 


Wiele osób poniosło znaczne straty staranniejszego przygotowania się do zamierzo- 


Wiadomość o tem, że zamiast w opacjw związku ze skasowaniem uroczystej |rezo celu, 


twie Westminsteru, książę Gloucheste= 
ru i jego narzeczona wezmą ślub w kap- 
licy pałacu królewskiego Buckingham, 
rozczarowała silułe również 1 bardzo 
wiele spośród osób zaproszonych. Pod- 


rano. Zgodnie z planem, o godzinie 8,30 czas gdy katedra Westminsterska może 
EEIE E ESAE EE 


= o eee 


uroczyste. akty, dotyczące członków ro-|tu pieniędzy, ponosząc przytem stratę 
dziny królewskiej. Tu bowiem odbył|kilkuset funtów, którą to sumę pochło-|; 
się chrzest obydwu córęczek księcia nęła część budowy. 


Listy z placu boju w Abisyniji. 
RP YE TEZY ZĘ HOC Z a a LAROWANAGRZENO 


Napisał kpt. Charles Ramley 


„Jak załatwić sprawę z władzami — należy 


Westminsterski, wzorując się na urOCZY- |zapytać Urzędu Morskiego w Gdyni. Przede- 
stościach zeszłorocznych, zbudował już | wszystkiem wymagany jest paszport zagranicz- 


esimi ulicznej. , Tak 


(częściowo wielkie trybuny, obliczore- na 
przeszło 600 miejsc. 


Ogółem wpływ 


JAY 2 wizami tych krajów przez których wody 
terytorjalne będzie Pan przepływał „następnie 


z tej imprezy miał zasilić fundusz Szpi-|trzeba młeć również zezwolenie na prawo 
pomieścić kilka tysięcy osób, w kaplicy |talny sumą przeszło 2000 funtów szter].| wpływania do portu. W sprawach morskich po- 
znajdzie się miejsce zaledwie dla stuj Ponieważ zarząd szpitalą sprzedał już | jntormuje Pana Urząd Morski w Gdyni do któ- 
osób. W kaplicy tej odbywały się już | część biletów, będzie zmuszony do ZWTO |rego może się Pan odnieść listownie. 


nie do pracy. 


Po minie lekarza wywnioskować by- 
ło można, że stan rannego jest bardzo 


poważtty. 


nasze stanowiska ogniem granatów i 
szrapneli. 

Niektóre z strzałów tych były celne 
tak, że ponieśliśmy dość znaczne straty. 


do Gdyni i tam zostać członkiem klubu żaglo- - 


Pokaza łosię, że ras Ayelu otrzymał Śmierć kilkudziesięciu towarzyszy 


ar 
EB pinaśerscy szał emc fatalny przestrzał lewego płuca, a poza-|rozwścieczyła niesiorne, a dzielne wa- 


Nad rzeką Petit, w październiku |miał nie, z wyjątkiem tego, że jesteśmy |tem przestrzelony miał bok i nogę, _  gtahy. 7 ' 
Samolot, wiozący doktora Berge-|biali, a że jako tacy musimy zginąć. Twarz doktora Bergera stawała się) — Jakto? — sarkali — Włosi bom- 


ra i mnie, osiadł na wielkim, piaszczy-| Nasz dramat dobiegał już końca. Z|coraz poważniejsza. Przy pomocy na- |bardują nas bezustannie, a my stoimy 
stym ugorze. tłumu wyskoczył nagle jakiś hebanowy |Tzędzi chirurgicznych, jakie przywiózł |spokojnie w miejscu?!!!! J 

W tej chwili horyzont zaczernił się| Herkules, który, podniósłszy do góry |78, sobą, postanowił przystąpić natych-| Grupa najbardziej ba ody i od 
od mrowia hebanowych wojowników. |ciężką maczugę, runął na doktora Ber- miast do Prac. <.7% ważnych górali naszyc nie czekając 

Dzicy murzyni — zwabieni naszym |5era, ażeby roztrzaskać mu głowę. Wezwano dwuch sanitarjuszy, którzy |komendy, runęła przed siebie, ażeby 
ati y Gród orzeraśliwego krzyku|, Momentalnie porwałem za automa- asystować mieli doktorowi podczas ope-;pomścić śmierć towarzyszy. Na widok 
wi Ry = ród p d bawi | Płk Spi tyczny pistolet. Lecz zanim zdążyłem|Tacii — wypraszając nas, niepowoła-|ten także i inne oddziały rasa Ayelu z 
i zgiełku, potrząsając T Li pociągnąć za cyngiel, huknął strzał —|nych, za drzwi. „|wielkim krzykiem rzuciły się w stronę 
mi — ięli ku nam pędzić. I czarny napastnik zwalił sle ciężko na|  Abisyński sztabowiec zaprowadził |włoskich pozycyj. 


Po chwili otoczyła nas rozwrzeszcza- mnie do małego gaiku, gdzie panował) Ale nie dopadły ich. Kilkadziesiąt 


na chmura. 

Zrozumiałem grozę naszej sytuacji: 
óto dzicy górale, uważając nasz samo- 
lot za włoski zmuszony do lądowania 
aparat postanowili po swojemu rozpra- 
wić się z jego załogą... 

Niedarmo ostrzegano nas w Addis 
Abebie, że wojownicy rasa Ayelu nale- 
żą do najdzikszych barbarzyńców w ca- 
łej armii negusa! Próźno starałem się 
rozwrzeszczonym  dzikusom wytłoma- 
czyć cel naszego przybycia, Górale ci 
nie znali zupełnie narzecza Aamharyj- 
skiego, którym jako tako władałem — 
nie rozumieli też, że nie każdy biały 
człowiek musi być koniecznie Włochem. 

Otaczający nas pierścień stawał się 
coraz ciaśniejszy į groźniejszy. W rę- 
kąch sfanatyzowanych barbarzyńców 
błyszczały Sklerowanę w nasze piersi 
noże i oszczepy, 

Śmierć zaglądnęła nam w oczy, Roz- 


ziemię... 
To pilot nasz — odważny i zimno- 


|krwisty oficer — przyszedł nam z po- 


mocą. 

Powaliwszy wystrzałem z rewolwe- 
ru dwuch jeszcze irnych najzuchwal- 
szych dzikusów, zaczął coś krzyczeć i 
tłomaczyć im jakimś nieznanym mi na- 
rzeczem — pokazując kolejno palcami 
to ną swój mundur, to na abisyński znak 
wymalowany na skrzydłach samolotu. 

Widocznie — przynajmniej częściowo 
— tłum dał się przekonać, gdyż zamiast 
zamordować ns, pozwolił nam opuścić 
samolot, poczem otoczywszy wieńcem 
swych dzid, zaprowadził nas da kwatery 
rasa Ayelu. 

Przydzielony do boku rasa Ayelu 
oficer generalnego sztabu abisyńskięgo 
— człowiek bardzo inteligentny i roz 
mawiający płynnie tak pa trancusku jak 
i po angielsku, dowiedziawszy się o celu 
naszej wizyty, przywitał nas bardzo ser 


rozkoszny chłód. Rozłożywszy się najciężkich karabinów maszynowych i wiele 
murawie, poprosiłem swego towarzysza,jlekkich poczęły prażyć zgóry atakują- 
ażeby zechciał mi opowiedzieć o prze-|cych tak skutecznie, że całe Szeregi ich 
biegu tragicznej bitwy, w czasie którejjpadały na ziemię. Ale pozostali nie co- 


zraniony został ras Ayelu. 


fali się, lecz mając w pogardzie śmierć 


— Ras Kassa — mówił sztabowiec— |i zagładę, parli naprzód. ` 


wydał rozkaz wszystkim swoim genera- 


Ras Aeyłu zrozumiał, że atakowanie 


łom i dowódcom pomniejszych  grup,|świetnie ufortyfikowanej góry przez wo- 
wchodzących w skład jego armji, ażeby |jowników zbrojnych jeno w oszczepy 


przez parę dni wstrzymali się od wszel-|jest prawdziwem szaleństwem. 


Napróż- 


kiej akcji bojowej — nim cała armia nie|no jednak starał sie powstrzymać swych 


zostanie należycie przegrupowana, a tem 
samem usprawniona do ofenzywy. 

Ras Ayelu, stojący na czele kilkuna- 
stu tysięcy najbąrdziej dzikich i prymi- 


pijanych żądzą walki wojowników. Zroz 
paczony rzucił się w bój, ażeby poha- 
mować atakuiących. I w tej chwili padł 
przeszyty kilkoma kulat. Wówczas 


tywnie uzbrojonych górali, przyjął roz- dopiero woiowni i os m 1 
' í jownicy nasi ochłoneli i 
kaz tęn bez żadnych zastrzeżeń i suro-|wziąwszy ciało ciężko rannego wodza 


wo przykazał swoim 
ażeby zaprzestali wszel 
Dywizia generałą Avelu rozłożyła się 
nad rzeką Setit naprzeciw kompleksu |wiem ujrzeliśmy 
gór, zajętych przez Włochów. 7 


podkomendnyjm,ina ręce, wycofali się z pobojowiska za- 
kich prób ataku. |słanego stosami trupów... 


Tu opowiadający przerwał, albo- 
zbliżającego się ku nam 
doktora Bergerą, Zapytany o zdrowie 


kładając ręce po raz dziesiąty iamanem |decznie, poczem bez zwłoki zaprowadził _ Piechota włoska, obsadziwszy kara- rannego, powiedział pomire: 

narzeczu amharyjskiem tłomączyłem dziļdo lożą generała, binami maszynowemi i artylerią góry,| — Stan jego jest beznadziejny. 
kusom, że doktór Berger przysłany zo» Mimo protestu rannego — starego, jnie bawiła się również w atakowanie Zapanowało milczenie. Tylko zdale- 
stał przez samego cesarza dla ratowae|o trochę konserwatywnych pojęciach |Abisyńczyków — j tylko artyleria jej|ka dochodził do nas głuchy łuskot to- 
nia rannego rasa Ayelu: tłum nie rogu- wojownika, doktór Berger wziął się raź- zaznaczala swoją działalność, ubsypując 'czącej się bitwy... 
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pochłania więcej ofiar, niż najkrwawsze bitwy. — 


jak pracuje armja lekarzy i pielęgniarek, — Chinina 
| w tornistrze każdego włoskiego żołnierza 


(mh) W dzienniku „Parerea Nostra*”,|rre nadająsa się do picia, zaiino nattą.|lekarz wojskowy wie, jakich Środków | cuskiego w Instytucie przewodnik, który 


wychodzącym w Bukareszcie, ukazał się 
artykuł dziennikarza francuskiego, Hen- 
ri Gris, omawiający metody prowadze: 
nia przez Włochy wałki w Abisynii. 

Gris miał możność zwiedzenia Insty- 
tutu Chorób Tropikalnych w Rzymie, 
któremu — jego zdaniem: — Włochy 
zawdzięczają swoje dotychczasowe suk- 
cesy. 

Chociaż wydaje się to nieprawdopo- 
dobne — pisze francuski dziennikarz — 
jednak przedewszystkiem istnienie te- 
go małego gmachu w cienistym parku 
rzymskiej polikliniki umożliwiło prowa» 
dzenie wojny w Afryce. Walka i po- 
kój są obecnie więcej niż kiedykolwiek 
zależne od pochodu wiedzy i wiedza 
może obecnie ułatwić każdą wojnę. Bo 
jakże dałoby się inaczej wytłumaczyć 
skoncentrowanie przeszło ćwierć miljo- 
na żołnierzy w kraju, przesyconym ma- 
larją i innemi tropikalnemi chorobami, 
gdyby nie niezwykłe środki zapobie- 
gawcze, jakie zostały przedsięwzięte 
przez dowództwo włoskie. 

Prawdą jest, że wśród Włochów, 
przebywających w Abisynji, śmierć zbie 
ra obfite żniwo. Większość jednak wy- 
padków śmiertelnych należy przypisać 
nie chorobom tropikalnym, ale częstym 
w tych okolicach wypadkom udaru sło- 
necznego, który daje się dotkliwie we 
znaki żołnierzom włoskim. 

Jak wytłumaczyć tę odporność żoł- 
nierzy wobec churób tropikalnych? 

Trzeba pamiętać, że kolonjalna: woj 
n. w gorących krajach pochłania o wie- 
le więceł ofiar aniżeli najkrwawsza bit» 
wa ua placu boju. Mussolini przeto po- 
szynił niezbędne zarządzenia. D5 Afryki 
Wio PŁAZA lekarzy 7 pęka 
„gaie okręty załadowano medykantiertą 
i owi przyborami [akara 5 
Frytrei i Somall wysłano kilka tysięcy 
robotników jedynie w celu wybudowa- 
nia szpitali i lazaretów. 

To jednak nie wyczerpało przygoto- 
wań. Każdy żołnierz, każdy robotnik, 
który wyjeżdżał do Afryki wschodniej, 
musiał poddać się szczepieniu przeciw 
tyfusowi, paratyfusowi i choierze Na 
plac boju wysłano: najlepszych fachow- 
ców, doświadczonych w walce z mala- 
rją i innemi tropikalnemi chorobami. 
Liczne okręgi w Afryce wschodniej, któ- 
rych woda zdawała się być podejrzana, 
roddano gruntowrej dezynfekcji. Wodę, 
GODOOC 


NOWOŚCI W MANTEUFFEL. 
(Zachodnia 45). 

Restauracja - Dancing „Manteuffel“ rozpoczy- 
na z dnitm 1.X1. swój sezon zimowy: 

Program otwarcia przedstawia się b. impottu= 
jaco. W skład zespołu artystycznego wchodzi 
znakomity duet węgierski z 2 Morleysami na 
czele, Atrakcją programu będzie znakomita wo- 
dewilistka polska p, Ira Wolska, pozatem w ze- 
spole artystycznym udział biorą wytworia We- 
gierska tancerska p. Förster, która- olśniewa 
swoim subtelnym tańcem, oraz znana tancerka 
p. Hryniewiczówna, która niewątpliwie wzbu- 
dzi zachwyt swóją urodą i elegancją. Tak uło- 
żony program wraz ze znakomitym zespołem 
orkiestrowym p. Kleckiego, przyczynią się do 
miłego spędzenia wieczoru. Lokal przytulny, 
gruntownie odnowiony. W soboty, niedziele i 
święta five'o elocki z pełnym programem. 

Warto nadmienić, iż dyrekcja restauracji Man 
teuffe! z dniem IXI. zaangażowała znanego fa- 
chowca sztuki kulinarnej p. A, Czarneckiego, 
Restauracja wydaje codziennie znakomite obia- 
dy z 3 dań w cenie zł. 1.60, z 4 dań w cenie 
zł. 2.50. Lokal czynny całą dobę. Słynna biała 
sala po gruntownym remoncie jest do dyspozy- 
cii Sz. gości na bale, rauty, koncerty, odczyty 
it p. Dla stowarzyszeń i związków specjalne 
rabaty przy wynajęciu. 


WIELKA SENSACJA W FILHARMONJI 

Dziś dnia 31 bm, o godz. 6 wiecz. nastąpi 
otwarcie po raz pierwszy w Łodzi Wielkiego 
Miedzynarodowego Maratonu Tanecznego (na 
wytrzymałość). Uczestnicy tańczyć będą dzień 
i noc bez przerwy, ubiegając się ó wielkie na- 
gródy pieniężne, Maraton Tańca polega prze- 
dewszystkiem na wytrzymałości. Ze wszystkich 
par zgłoszonych do konkursu zwycięży ta para, 
która najdlużej będzie tańczyć. Pary, które 
okażą się mato wytrzymałe odpadalą, a tem 
samem zwiekszalą się Szanse dla nastębtyca 
do otrzymania nagrody, Konkurs ten wywołał 
w Łodzi wielkie zainteresowanie. Wstęp na 
salę w każdei porze dnia i nocy. Do tańca 
przyśrywa jeden z najlepszych zespółów mu 


zycznych. Blety sprzedaje kasą Filharmonii 


|lopach, „wskutek czego krzywdzą war- 


Obozy wojskuwe codziennie są „wypa-| używać przeciw chorobom tropikalnym. 
lane“, każdy otrzymuje codziennie porcję | Dzięki temu właśnie sytuacja Włochów 
chininy i zobowiazany jest używać chi-| w Abisynii jest znacznie ułatwiona. 
piny jesze:3 i5 dii po opuszzseniu „ma- 
larycznych okolic. 

Wszystko to Włochy zawdzięczają 
wyżej wspomnianemu Instytutowi, któ- 
ry zbudowany zaledwie przed dziesięciu 
laty, zalicza się dziś do największych te- 
go rodzaju na całym świecie. Nie ujzga 
wątpliwości, że gdyby nie było tego in- 
stytutu, nie byłoby teraz wojny w Af- 
ryce... 

Prof. Aldo Castellani, szef Instytutu, 
przebywa obecnie w Erytrei. W roku 
1902, bawiąc w Ugandzie, odkrył on za» 
razek śpiączki. Jeko to zasługa, że rów 
nocześnie można szczepić przeciw: tyfu- 
sowi, paratyfusowi i chołerze. Castellani 
pracował naukowo w Londynie kiedy 
Mussolini zaprosił go do Włoch. Uczony 
natychmiast skorzystał z zaproszenia 
dyktatora i wrócił do ojczyzny, Obecnie 
mianowany on został najwyższym ko- 
misarzem leczniczym dla Erytrei i So- 
PR pracuje dla armji, walczącej w Abi- 
synii. 

Pod jego to kierownictwem wiedza 
lekarska prowadzi wojnę na drugim fron 
cie, na froncie walki z chorobami tropi- 
kalnemi.. Urządzane są kutsy lekarskie, 
gromadzi się medykamenty, prowadzi 
się specjalne pogadanki uświadamiające 
wśród żołnierzy i t. p. Obecnie każdy 
©3949*6429009000006000900909 


został mu specjalnie przydzielony celem 
wyjaśnień, oświadczył: „Tutaj dajemy 
naszym żołnierzom broń, która jest tak 


Pod koniec wizyty dziennikarza fran-! samo ważna jak działa i tanki wojenne”. 
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Włókniarzom wypowiedziano umowe! 


wiązek włókienniczy przemysłu zarobkowego nadesłał: oficjalne zawia:_ 
domienie do inspekcji pracy i do związków zawodowych 


Jakie stanowisko zaimą zwią 


Łódź, 31 października, 
(k)—Do okręgowej inspekcji pracy 
oraz do wszystkich związków zawodo* 
wych włókniarzy w Łodzi nadeszło ofi- 
cjalne zawiadomienie ze związku włó- 
kienniczego przemysłu zarobkowego o] 
wypowiedzeniu umowy zbiorowej w prze nawet przez 49 procent robotników w 
myśle włókienniczym, danem przedsiębiorstwie nie decydowa- 
Umowa zbiorowa wypowiedziana zo-'ło o tem, że przedsiębiorstwo to nie prze 
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Zwiększenia ilości inspekforów pracy 


domaga się Chrześcijańskie Zjedn, Zawodowe. — Memorjał 
do ministerstwa opieki społecznej 


Łódź, 31 października. |ników zarząd główny związku zaw. ro- 
(k) — Centrala związku zawodowego | botników przem. włókienniczego Chrz. 
robotników przem. włókienniczego Chrz.|Zjedn. Zaw. prosi ministerstwo opieki 
Zjedn. Zaw. w Łodzi przesłała wczoraj;społecznej o zwiększenie w poszczegól- 
memorjał do ministerstwa opieki społecz|nych oś ach przemysłowych ilości 
nej, w którym prosi o uwzględnienie sze |inspektorów pracy, względnie asysten- 
regu postulatów robotniczych. tów inspekcyjnych, którzy częściej będą 
wiązek zwraca uwagę na ciągłe ła-|wizytować zakłady przemysłowe, 
manie umowy zbiorowej przez przemy- Następnie zarząd związku prosi o u- 
słowców, którzy szczególnie nie prze- tworzenie obwodowych inspekcyj pracy 
strzegają ustawy o czasie pracy i o ur- w tych ośrodkach przemysłowych, w 
t których niema obecnie tej instytucji o- 
stwę pracującą, wykorzystując obecną raz o utworzenie obwodowych inspekto 
sytuację na rynku pracy. ratów pracy w okręgu łódzkim z siedzi- 
Dążąc do poprawy bytu ogółu robot- bą w Tomaszowie i Pabianicach, 


B ofiar katastrofy aufobusowej 


znacz limji Kóbsiż—Czesiapslinepwvcn 
Łódź, 31 października. Pozostali pasażerowie udali się po 
(gr) Nocy ubiegłej, około godz. 1.45, ższej przerwie w dalszą podróż. 
autobus pasażerski ŁD 1112. kursujący Na miejsce przybyli przedstawiciele 
na linii Łódź—Częstochowa wpadł dó | pclicji, którzy ustalili, że wine w wypad 
rowu w okolicy wsi Folwarki. ku ponosi kierowca autobusa. Michał 
Skutki katastrofy były fatalne. Au | Morawiec, który zdrzemną? sie w cza- 
tobus wywrócił się, grzebiąc pod sobą 'sie jazdy i przed wyruszeniem z Łodzi 
B-miu pasażerów. Okcliczni włościanie nie sprawdził hamulców. Były one już 
pośpieszyli ofiarom wypadku z pomocą.|w chwili wyjazdu uszkodzone. Dalsze 
Trzy osoby odniosły bardzo poważne | dochodzenie prowadzi urząd śledczy w 
obrażenia cielesne. Łodzi. 


staje z dniem 1 listopada r. b., a wygasa 
w dniu 31 listopada r. b. 

W piśmie swem związek przem. za- 
robkowego komunikuje, że chodzi o 
zmodyfikowanie przepisów umowy, a 
mianowicie, aby nieosiąśnięcie stawek 


atu 


zki robotnicze? 


'strzega umowy zbiorowej, dalej, aby pod 
stawą obliczania zarobków od szeroko- 
ści krosien zmienić na podstawie szero* 
kości tkaniny i t. d. 

Poża tem jednym z. powodów wypó- 
wiedzenia umowy zbiorowej jest kon- 
kurencja ' przemysłu prowincjonalnego, 
który korzysta ze specjalnych upustów 
od cennika łódzkiego. 

Przemysłowcy zarobkowi domagają 
się, aby stawki na prowincji zrównane 
RE ze stawkami w przemyśle łódz- 
im, 

Okręgowa inspekcja pracy jeszcze w 
dniu wczorajszym przesłała raport o wy 
powiedzeniu umowy zbiorowej do głów- 
nej inspekcji pracy w Warszawie oraz 
do ministerstwa opieki społecznej, 

związku z wypowiedzeniem umo- 
wy zbiorowej zwróciliśmy się do związ 
ków zawodowych włókniarzy, prosząc 

o wypowiedzenie się w tej sprawie. 
świadczono nam co następuje: 

— Na zmianę przpeisów umowy przez 
przemysł zarobkowy nie zgodzimy się w 
żaden sposób i będziemy walczyć o u- 
trzymanie dotychczasowej umowy, dla- 
tego, że realizacja projektu przemysłu 
zarobkowego spowodować może nie. 
bezpieczny precedens w całym, przemy- 
śle włókienniczym, 

Jesteśmy zdania, że nietylko my bę- 
dziemy protestować, ale także i wielki 
przemysł, bo jeśli przemysł zarobkowy 
nie będzie związany stawkami to 
stworzy nieuczciwą konkurencję dla 
| wielkiego przemysłu 
| 
| 


Dyżury aptex 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki; — 
A Potasza — Plac Kościelny 10, A. Charemżzy — 
Pomorska 12, E. Millera — Piotrkowska 46, M. 


Epsziajna — Piotrkowska 225. Z. Gorczyckiego 
|= Przejazd 59. G. Antoniewicza — Pabjanicka 
Inr. 50, z i 
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Od dziś 


obowiązuje 
moratorium zimowe 
Łódź, 31 października. 

(k) — Z dniem dzisiejszym, t. j. 31-go 
października wchodzi w życie zimowe 
moratorjum mieszkaniowe dla bezrobot- 
nych, na podstawie kiórego wstrzymane 
będą eksmisje z lokali jedno i dwuizbo- 
wych na okres od dnia 1 listopada r. b. 


ze wstrzymania wyroków eksmisyjnych, 
muszą dla prolongaty moratorjum skła- 
dać podania do sądu grodzkiego, gdyż tyl 
ko na podstawie takiego podania sąd wy 
daje odnośnemu komornikowi polecenie 
nieprzeprowadzenia u danego bezrobot- 
nego eksmisji. 


Ostry zatarg 
w firmie Keller 


Łódź, 31 października. 

(k) W inspekcji pracy odbyła się 
wczoraj konferencja mająca na celu zli- 
kwidowanie ostrego zatargu w firmie 
Keller przy ul. Pomorskiej 73. gdzie 
wybuchł strajk okupacyjny wskutek nie 

wypłacania robotnikom urlopów, ła- 
mania umowy zbiorowej i redukcji kil- 
ku pracowników. 

Keller oświadczył, że nie będzie per- 
traktować dopóki robotnicy nie opusz- 
czą fabryki, robotnicy zaś oświadczyli, 
że opuszczą fabrykę dopiero wówczas, 
gdy przemysłowiec złoży zobowiązanie 
iż będzie płacił stawki w obowiazuiącej 
wysokości i że wypłaci należności za 
pracę. 

Starania inspektora pracy, aby za- 
targ zlikwidować nie odniosły skutku. 
W dalszym ciągu 100 robotników oku- 
puje fabrykę, wobec czego zwołano po 
ńowną konferencię, która odbedzie się 
w dniach najbliższych. 


Sezonowcy u min. Jaszczołta 


w Sprawie zasiłków 


Łódź, 31 października. 

(k) Ostatnio interweniowała w War- 
szawie międzyzwiązkowa delegacja Se=- 
zońowców łódzkich, która zabiegała w 
sprawie przyznania zasiłków i tym se- 
zońtowcom, którzy nie będą mieli prze- 
pracowanych 104 dni, 

Delegacji polecono zaczekać na wla- 
dcmość o ponownej konferencji. w któ- 
rej udział weźmie p. minister Jasz- 
czołt. 

Wczoraj do urzędu wojewódzkiego 
nadszedł telefonogram z Warszawy i p. 
naczelnik Jagiełło zawiadomił związki 
sezonowców, że minister Jaszczołt przyj 
mię delegacię w dniu dzisiejszym o go- 
dzinie 11-ej przed południem. 

Dziś rano delegacia sezonowców i-i 


dała się do Warszawy, 
R2 9 
Pk 


31 PAŹDZIERNIKA 1935 r. | 
Ranek dzisiejszy sprzyja ubieganiu się i obej! 
mowaniu posad mających związek z wełną, me-| 
talami, chemikaliami i dziennikarstwem. - Koło! 
godz. 10-ei działają dodatnie wpływy dla robot-! 
ników fabrycznych i osób mających styczność z! 
morzem i pocztą. Od godz. 10-ej do godz. 13-eji 
narażeni jesteśmy na różne. rozczarowania i przy 
krości w związku z przełożonymi. Jest to nieod.| 
powiednia pora do załatwiania spraw w. ot | 
dach i zawierania znajomości z osobami płci od- 
miennei. Działają także niepomyślne wpływy dla? 
zdrowia, szczególną uwagę należy zwracać nal 
dzieci, podatne na zaziębienia. Następny okres 
do godz. 15-ej sprzyja sprawom sercowym, niej 
ńadaje się jednak do zawierania związków mał-' 
żeńskich, W tym czasie oczekuje nas powodze-| 
mie towarzyskie i miłe wzruszenia psychiczne. ! 
Od godz. l5-ej do godz. 18-ej dobrze jest załat=| 
wiać sprawy, które powinny pozostać w ukry=; 
ciu, poddawać się operacjom i rozpoczynać kul 
racje, Okres ten nadaje się także do nawiazywa-| 
nia stosunków z osobami wybitnemi i wpływo- 
wemi. Późniejsze godziny zapowiadają się go- 
rzej. Działają nizpomyślne wpływy pod każdym 
względem | należy zaniechać wszystkiego, co nie 
jest kouieczne | co można załatwić później. 
Dziecko dziś urodzone — dobroczynne, praco | 
wite, spokojne. uparte, zmysł piękna silnie pożal 
winięty. posiada zdolności literackie, okaże mało 
EEE A NIC Y A PÓWedna ia] 


= ~ . 
Zaginał piece 
rasy wilczej. Proszę odprowa- 
dzić za wynagrodzeniem 
ul. Ceglana 26 


Łódź, 31 października. 

(k) — Referat karny przy. okręgowej 
inspekcji pracy rozpatrywał wczoraj je- 
yną w swoim rodzaju sprawę, w której 
pociągnięty został do odpowiedzialności 
karnej zarówno: przemysłowiec jak i de- 
legat fabryczny, działający na szkodę ro 
botników. 

W tkalni zarobkowej Józefa Brawer- 
mana przy ul. Wysokiej 20 - 22 wybuchł 
zatarg, Robotnicy zatrudniani byli w 
godzinach nadliczbowych, pracowali po 
12 — 15 godzin na dobę,_nie wyrabiali 
przewidzianych umową zbiorową. sta- 
wek i nie otrzymywali książeczek obra- 
chunkowych. 

Związek zawodowy ,„Praca', do któ- 
rego robotnicy zwrócili się, wszczął in- 
terwencję w inspekcji pracy i w rezulta- 
cie zwołano konferencję, na której zażą 


Łódź, 31 października. 


six TJESSETYY os 


kazanie przemysłowca łódzkiego 


na 1 miesiąc aresztu za obniżanie zarobków. — Delegat fabryczny 
ukarany za namawianie robotników do pracy w nadgodzinach 


dano od firmy okazania książeczek ob- 
rachunkowych celem sprawdzenia czy 
stawki wypłacane były w odpowiedniej 
wysokości, 

Podczas kontroli książeczek okazało 
się, że wpisywano do nich mniejsze ilo- 
ści dni, aby ukryć w ten sposób, że ro- 
botnicy otrzymywali niższe stawki, Ma- 
nipulacja ta wydała się i na wniosek 


przedstawicieli związku zawodowego 
„Praca“ sprawę skierowano do referatu 
karnego. 


Jednocześnie na konferencji wyszło 
najaw, że jeden z delegatów fabrycz- 
nych fabryki Brawermana ranci- 
szek Tomaszewski (Korzeniowskiego 5) 
namawiał robotników do pracy w godzi 


Nr. 304' 


Wobec tego również i przeciw nie- 
mu skierowano sprawę do referatu kar- 
nego, 

Na wczorajszej rozprawie, która trwa 
ła od godz. 2-ej pn południu do 7-ej wie- 
czór zapadł charakterystyczny wyrok: 
przemysłowiec Józef Brawerman za nie- 
honorowanie umowy umowy zbiorowej 
oraz za nieprzestrzeganie ustawy o cza- 
sie pracy i obniżanie zarobków robotni- 
czych skazany został na 1 miesiąc bez- 
względnego aresztu i grzywnę w wysoko 
kości 1.500 złotych, a delegat fabryczny 
Tomaszewski skazany został za nama- 
wianie do pracy w nadgodzinach na 2 ty 
godnie bezwzględnego aresztu. 

Niezależnie od tego robotnicy skiero 


nach nadliczbowych i nie stawał w ob- wali przeciw firmie zbiorową skargę do 


ronie interesów robotniczych, do czego, 


był powołany. 


Ponieważ orzeczenie lekarza wypi- 
sane na karcie zgonu brzmi, że przyczy 


(v) Śledztwo prowadzone przez In-| 
spcktorat Pracy w sprawie śmiertelne- ną był uraz w piersi, pomiędzy wy- 
go wypadku, jakiemu uległ 17-letni ro-;padkiem tym, a tragicznym zgonem 
botnik, Jan Włodarczyk, zatrudniony w młodego robotnika zachodzi ścisły zwią 
zakładzie mechanicznym Wacława Kap zek. g 
czyńskiego przy ul. Zgierskiej, zostařo! Zaznaczyć należy, że robotnicy za- 
przez Inspektorat Pracy uzupełnione. jtrudnieni u przedsiębiorcy Kapczyńskie 
Stwierdzone zostało, że wypadek go, którzy byli naocznymi świadkami 
nastąpił wskutek oberwania się, źle u-| wypadku, zeznaią bardzo powściągli- 
mocowanego dźwigu służącego do pod-; wie, obawiając się widocznie utraty pra 


do 1 kwietnia 1936 r. 
Bezrobotni, którzy dotąd korzystali | q 


noszenia żelaznych części maszyn, któ- 
ry uderzył, zatrudnionego tam Włodar- 
czyka, w piersi. 


Łódź, 31 października. 


| CY Ap 


Po przesłuchaniu robotników i zlu- 
strewaniu miejsca wypadku, akta spra- 


(v) Wczorai na ręce p. prezydenta| szych szczebli przeszedł do wyższych, 
Głazka złożony został memoriał między | otrzymując wyższe uposażenia. 


związkowej komisji urzędników komu- 


Poza sporadycznemi wypadkami, ti- 


nalnych w sprawie przywrócenia szcze-i rzędnicy komunalni już od” dłuższego 


blowania i awansów w zarządzie miej- 
skim. 


W piśmie swem urzędnicy komunal-| 


ni powołują się na to, że w chwili, gdy 
wstrzymane zostały awanse urzęd- 
ników państwowych, automatycznie 


wstrzymano również awanse urzędni- | lifikacie i zatrudnionych od 


ków komunalnych, mimo, że nie było ża 
dnego w tym kierunku rozporządze- 
nia. i 

Obecnie jednak od roku. awanse u- 


czasu nie otrzymywali awansów, ani 
zmiany szczebli służbowych, mimo, że 
faktycznie, pelnią niejednokrotnie obo- 
wiązki innych szczebli służbowych. To 
samo dotyczy również urzędników kon- 
traktowych, posiadających pełne kwa- 
lat w zarzą- 

dzie miejskim. i 
Urzędnicy kontraktowi pełnią obo- 


wiązki urzędników etatowych, a mimo ; 


to jednak etatów nie otrzymują. 


ija Łódż, 31 października. 
(gr) Ubiegłej nocy dokonali nieujaw-, mieszkanie i po zapakowaniu wartoŚCio | pięczalni z ul. Piotrkowskiej przenosi 


j gmachu przy Al. Kościuszki 19. 


rzędników państwowych zostały przy- Urzędnicy samorządowi proszą za- 


Zuchwałe włamanie przy ul. Zagajnikowej 


Zkoecziejcczm uudołeo sie zbiec 
tsnu rodziny Garfinkla, splądrowali całe 


nieni dotąd sprawcy włamania do mie- wych przedmiotów — ulotnili się, nie- 

szkania, Moryca Gariinkla, zamieszka- | zatrzymani przez nikogo. 

łego przy ul. Zagainikowej 33. O kradzieży nocnei, dokonanej przy 
Nad ranem spostrzegli dopiero do- pomocy wyłamania zamków i drzwi 

mownicy brak różnych drogocennych | wejściowych, powiadomiono wydział 

przedmiotów, a pomiędzy nimi dwu fu-, Śledczy. który wszczął natychmiast do- 

ter damskich i dwu męskich. | chodzenie. + 
Złoczyńcy, korzystając z głębokiego 


SALA FILHARMONJI 


Dziśl o. wyikiie 


Po raz pierwszy w Łodzi (na wzór) 


„_ WIELKIEGO 
MIĘDZYNARODOWEGO 


Dziś! 


(na wytrzymałość) 


Uczestnicy tańczą DZIEŃ I NOC bez przerwy 
Wejście na salę o każdej porze dnla i nocy. 


Wielki Konkurs o nagrody nienieżne. 
Kasa czynna dzień I noc 


| 
| 
WIELKA SENSACJA II! 


MARATONU TANECZNECO 


* |czyńskiej przy ul. Kniaziewicza 6, śdzie 


Dyonizego Strzyczkowskieśo 


sądu, domagając się wypłaty za różnicę 
do stawek. 


Kto ponosi wine za Śmierć robotnika 


Echa tragicznego wypadku w zakładzie mechanicznym Wacława 
Kapczyńskiego. — Akta sprawy przesłane zostały prokuratorowi 


wy, wraz z wnioskiem inspektora pra- 
cy przesłane zostały p. prokuratorowi 
przy sądzie okręgowym, celem nądania 
sprawie dalszego biegu. 

Dalsze śledztwo prowadzone już bę- 
dzie przez władze sądowe i niewątpli- 
wie ustali kto ponosi winę za Śmierć 
młodego robotnika, A 

Gdyby: okazało się, że wypadek, któ 
ry był przyczyną zgonu nastąpił wsku= 
tek niedbalstwa przedsiębiorcy lub za- 
trudnienia młodocianego robotnika przy 
pracy nieodpowiedniej Kapczyńskiemu . 
grozi surowa kara. 


Memoriał do p. prezydenta Głazka 


Urzędnicy miejscy proszą 0. przywrócenie awansów: 
i przyznanie etatów pracownikom kontraktowym 


Iyyrócone i cały szereg urzędników niż- 


tem p. prezydenta o przychylenie się do 
ich prośby i przywrócenie awansów 
tym urzędnikom kontraktowyry, którzy 
posiadają odpowiednie kwalifikacje. ś 
Memoriał podpisało sześć związków 
zawodowych: Z. Z. Z., „Praca“, Zwią- 
zek Klasowy, Chrz. Zjednoczenie Zawo 
towe Związek Woźnych Szkolnych i 


Notatnik: miejski 

W. dniu dzisiejszym Łódź obchodzić będzie 
„Dzień oszczędności*, w związku z czem od- 
będą się Iczne akademie, a o godz. 6-e; po po- 
łudniu nadana zostanie specjałna audyćja ra- 
diowa: We- wszystkich szkołach wygłoszone 
będą pogadanki, 

+» 

Z dniem 15 Fstopada zlikwidowany bedzie 
dział chirurgiczny w lecznicy przy ul. Piotr- 
kowskiej 17, Dział chirurgii będzie się m!eścił 
w ambulatorjum przy szpitalu im. Prez. Moś- 
cickiego, W dniu 15 listopada cała lecznica nbez 
sę "do 

+: 

W ciagu dnia wczoralszego na zgliszczach 
spałonei fabryki L. Przygórsk'ego przy ulicy 
Południowej 68 pracowała komisja techin'czno- 
śledcza, mająca na celu ustalenie przyczyny 
pożaru. Mimo skrupułatnych badań nie udało 
się ustalić przyczyny ognia. 


Ujęcie włamywaczy 
Łódź, 31 października. 

(śr) — W dwuch wypadkach kradzie 
ży ujęci zostali złodzieje na gorącym u- 
czynku. 

Pierwszej kradzieży usiłowano doko 
nać w mieszkaniu Sokola, zamieszkałe- 
go przy ul. Zakątnej 30, gdzie ujęto Jana 
Tadeusiaka (Pasterska 15) i Kazimierza 
Nowaka (Sierakowskiego 26), w drugim 
wypadku — w mieszkaniu Lectedji Gli 


ujęto trzech znanych policji złodziei: A- 
leksandra Kamaryna (Mianowskiego 9), 


Z . 
112) oraz Jana Borkowskiego (Zgierska 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... | 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj-|jutra zaczynam pracować... 


mych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z'pracy za to, że ujął się krzywd  volicz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, z 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n_tknęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda 


ausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę - na 'ępujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 


Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó' '--ie pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjnsza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- 
skj, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie 
Jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 
istów Walczaka. 

Listy, pisane przez Walczaka, zawierały same 
rewelacje, alczak pisał, że Rogosz nie jest 


żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. 
Po jego „śmierci” Krauserowa -lebrała pie- 


mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, | 


Sensacyjny romans współczesny 


— Tak.. Wszystko w porządku: od 


— Widzisz, Jasiu, widzisz?... —Erna 
klasnęła w dłonie i okręciła się zwinnie 
na pięcie; — Powiedziałam ci odrazu, 
że Beskid jest porządnym człowiekiem. 
Ach jak to dobrze, jak dobrze... 

Rogosz obserwował ukochaną za- 
chwyconym wzrokiem: miała ona na s0- 
bie cienką, jedwabną piżamę, poprzez 
którą przebijała klasyczna linia ciała... 

Czarne, długie włosy, przyczesane 
gładko i splecione w węzeł, opadający 
na smagłą szyję, jasne, śmiejące się oczy 
i pełne, czerwone usta — wszystkie te 
ponętne szczegóły łowił Rogosz chciwie, 
wygłodniałem spojrzeniem... 

_ Ale nie miał jeszcze odwagi, by sięg- 
nąć po nie ręką, jak po swoją własność... 

Dziwne, jak się czuł onieśmielony 
wobec wspaniałej, zniewalającej pięk- 
ności tancerki, jak niegodnym wydał się 
sam sobie posiadania tych skarbów... 
Zdobył się tylko na to, że przypadł, jak 
wczoraj w kawiarence, do rąk Erny i 
przytulił do nich rozpalone wargi. 

— Dziękuję ci, Erno, za to, coś dla 
mnie zrobiła... 

Potem umilkł, wchłaniając jeńo w 
nozdrza upojny, oszałamiający zapach 
perfum... Ona milczała także, oparłszy 
dłoń na jego głowie... Trwali tak bez sło 


niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku | wa przez pewien czas, tkołysani nastro- 


latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner į założył nową fabrykę. 

Zrębski szantążuje Wernera, wymusza od 
niego ..100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. | 

Łubkowski opanowany został demonen” 
a gdy stwierdził, że narzeczona jego — Wikta 


SAS ME ARALA ZZA 


kach przewrotnej kochanki — Wernerowej. 

A Jan Rogosz nie przestaje myśleć nad tem, 
w jaki sposób może udowodnić, że nie jest mor- 
dercą. Pewnego dnia spotyka go Walczakowa 
i pyta się czy otrzymał listy od syna, które dała 


ernerowi. alczakowa nie wiedziała, że tym, 
w zastała w willi nie był Werner, ale — 
Zrębs je 


Rogosz pobiegł do Wernera zapytać o listy, 
ale ten odpowiedział mu, że o niczem nie wie. 
Spotkawszy towarzysza celi, przestępcę Biru 
nia, Rogosz prosi go, aby mu pomógł w odszu- 
kaniu lista Walczaka. 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
mierzał dokonać kradzieży brylantów. 

Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Biruń 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się za kotarę, 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz jest mimowolnym Świadkiem gwał 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

W pewnei chwili rozwścieczony iej uporem 
rzucił się na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. 

Kapitan Frankenstein, odgrażając się, wy- 
chodzi, a Erna prosi swego wybawcę, aby przy 
lął od niej pożyczkę. 

Rogosz zakochał się w pięknej Ernie, która 
odwzajemnia mu się uczuciem. ; 

Podczas.szaleńczej gry w dziewiątkę Elżbieta 
Wernerowa przegrywa do kapitana Frankenstei- 
na dwanaście tysięcy złotych. Frankenstein mal- 
tretuje ją i zmusza do posłuszeństwa. 

Mimo to Elżbieta wraca do niego po kilku 
dniach, 

W bramie doma, gdzie mieszka Erna, Rogosz 
spotyka Frankensteina, więc biegnie zaniepoko- 
jony na górę, aby sprawdzić czy nie wyrządził 

Pme a 


on ukochanej 

— Nic się nie stało, uspokój się, Ja- 
siu.. Frankensteina nie widziałam, nie 
myślałam nawet o nim.. Aleś ty się prze 
straszył, mój biedny... 

— Bardzo.... Byłem pewny, że % tu 
był... — odetchnął z ulgą. — Miał wi- 
docznie ten zamiar, ale zobaczył mnie i 
uciekł... To łotr dopiero... Szkoda, że nie 
dałem mu odpowiedniej nauczki, żeby 
raz na zawsze zapomniał o tobie... 

Erna była bardzo wzburzona wieścią 
o Frankensteinie, nadrabiała jednak mi- 
ną, nie chcąc okazać trwogi... Siląc się 
na swobodny uśmiech, uięła Rogosza 


pod ramię i poprowadziła do buduaru. 

— Usiądź, odsapnij... — rzekła i od- 
razu przeskoczyła na inny temat: — No, 
jak? Byłeś u Beskida? Rozmawiałeś 
Z nim?... 


I oto, jak zgrzyt po 
: m EE Ostry, 


jem chwili, odgadując wzajemnie swoje 
myśli... 

— Jasiu... — szepnęła wreszcie ona 
i oplotła palcami jego kark. — Czy ty... 
le, rozległ się 
kilkakrotny... 
Erna.zerwała się z miejsoa i-wybiegła 
Pokofur* Wróciła*z zasępfoną twa- 
rzyczką. i 

— To z teatru.. — powiedziała z ża- 
lem. — Muszę już pójść na próbę... 
i — Szkoda.. — wyrwało się z piersi 
ana. 


Jan Rogosz jest szczęśliwy i cieszy 
się codziennie tem szczęściem, jak dziec 
ko... Gdy wstaje rano, gdy udaje się do 
fabryki, raduje się myślą, że za kilka go- 
dzin zobaczy — ją, cudną, kochaną Ernę, 
gdy jest później z Erną, rozpiera go ra- 
dość, że nazajutrz pójdzie znów do pra- 
cy.. Życie, które przeklinał do niedawna, 
bo było dlań pasmem nieustających u- 
dręk, stałossię dlań teraz tem, czem jest 
w istocie — wspaniałym darem niebios. 

— Żyć!. Żyć!. — woła w nim 
wszystko. ME i 

Z pracą ułożyło się jaknajlepiej... 
Wrodzona inteligencja i spryt pozwoliły 
opanować Rogoszowi tajemnice fabry- 
kacii opon w ciągu kilku zaledwie dni... 
Po tygodniu znał się na skomplikowa- 
nych aparatach niegorzej od starych fa- 
chowców — robotników i maistrów... 
A co najważniejsze — z miejsca potrafił 
zdobyć sobie szacunek i sympatję za- 
równo podległego mu personelu, jak i 
zwierzchników.. 

Wszyscy chwalili jego takt, umiar i 
obowiązkowość... | 

Takby się tedy zapowiadało, że Ro- 
gosz przybił wreszcie do spokojnej, bez- 
piecznej przystani, że wydostał się z wi- 
tów wzburzonego życia... Tak to się za- 
powiadało, tak wyglądało, ale po nie- 
długim czasie okazało się, że zły los by- 
najmniej nie próżnował, że przygotowy- 
wał nowe niespodzianki... 

Narazie jednak nic nie wróżyło nad- 
ciągającej burzy — niebo nad głową 
Rogosza było jasne, pogodne, przesło- 
nięte jedynie kilkoma chmurkami. 

Jedną z tych chmurek, rzucającą naj- 
większy cień na szczęście Jana, była 
tęsknota ojcowskiego serca... 

Jeżeli nasz bohater pragnął gorąco 
swej rehabilitacji, oczyszczenia się z 
win, jeżeli myśl o tem uporczywie błą- 
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i 
+, zaDowidzenia.. Będziesz czekał-dzi- 


— Tak, szkoda, ale na to niema rady.|Szkoda tylko, że ostatnio widuje się z 


Za dwa tygodnie — premiera... 

— Doprawdy — ożywił się Rogosz. 
— Więc będę mógł nareszcie zobaczyć 
ciebie, jak tańczysz?... i 

— Tak, kochany...  Odprowadzisz 
mnie do teatru? To poczekaj, przebiorę 
się i zaraz wyjdziemy, bo w teatrze cze- 

ają już na mnie... Muszę się pośpieszyć. 

Zniknęła za drzwiami... 

Po kilku minutach była już ubrana i 
pokazała się Janowi w gustownym, an- 
gielskim kostiumie, przybranym suto fu- 
trem... Na głowie miała maleńki kapelu- 
sik, nasunięty nieco zawadiacko na 
czoło.. Popielate pantofelki antylopy, 
dostosowane do koloru ubioru, dopeł- 
niały całości... 

Pojechali taksówką, znów przytule- 
ni silnie do siebie, wpatrzeni w swoje 
oczy... 

W pewnej chwili Rogosz zauważył 
krótką, krwawą pręgę na szyi tancerki. 

— Skąd to, Erna? — zapytał troskli- 
wie. 

— Głupstwo... — odpowiedziała ona, 
zmieszawszy się. bardzo. — Oparzyłam 
się karbówkami... 

Właśnie taksówka zatrzymała się 
przed gmachem opery. 

Erna wyskoczyła pierwsza, za nią 
— Rogosz... Przez ten czas tancerka zdo- 
łała opanować zmieszanie, które uszło 
zresztą jego uwagi... Jakby w obawie, 
by Jan'nie zaczął znów mówić o owej 
prędze, podała mu pośpiesznie dłoń na 
pożegnanie. 


Ewy N mnie przed teatrem?... — powiec- 
iała. 
f SENdzkńć.. 
Rogosz wrócił do domu... Był zinę- 
czony nieprzespaną nocą, rzucił się więc 
na tapczan i odrazu zasnął... 
U nóg jego czuwał wierny „Ratuj“... 


v szaa 


EFW — 


Rozciział 52. . 
Niebo pokrywa sie chmurami 


kała się po jego głowie, to przedewszyst 
kiem dlatego, by móc kiedyś stanąć z 
córką twarzą w twarz i powiedzieć jei: 
— Jestem twoim ojcem. Wikto!... 
Możesz się mnie nie wstydzić, bo dowio- 
dłem Światu, że jestem uczciwym czło- 
wiekiem, niesplamionym żadną zbrod- 
nią... : 

Rogosz wierzył, miał pewność, że ta- 
ka chwila nadejdzie... Jak to się stanie — 
nie umiał sobie tego narazie wyobrazić, 
był jednak głęboko przekonany, że to 
stać się musi... I wtedy odzyska nietylko 
Wiktę, ałe i szacunek u ludzi, będzie 
mógł każdemu spojrzeć śmiało w oczy, 
jak równy równym. 

— Nazywam się Rogosz!.. Jan Ro- 
gosz!.. — nie zawaha się już nigdy wy- 
powiedzieć głośno swego nazwiska... 
To dopiero będzie prawdziwe, pełne 
szczęście !... 

Myśląc o tem, Rogosz pogrąża się w 
coraz Śmielszych marzeniach:... Oczami 
uszy widzi piękną, szeroką drogę, któ- 
rą danem mu będzie podążyć ku spokoj- 
nej, dobrej przyszłości... 

A obok niego — wierna, dozgonna to- 
warzyszka Erna, a poza nim — daleko, 
daleko — udręki, cierpienia, złe upiorne 
życie... 

1 O żonie nie myśli Jan już wcale... 
Kochał ją bardzo do owej chwili, kiedy 
przekonał się, że ktoś inny zajął już je- 
go miejsce... Teraz jest mu Walercia obo 


O, napewno, bo obecnie nikt nie ma 
prawa zabronić Rogoszowi, by czynił ze 
swem sercem, co mu się tylko podoba... 
Rzucił je przepełnione miłością, do 
stóp Erny Szigetti i ma Świadomość, że 
nikomu nie zrobił tem krzywdy... 

Jak mu dobrze z tem kochaniem, jąk 
szczęśliwie i radośniel.. 


iętna, nawet nie czuje do niej żalu... Mo=| 
że i lepiej, że tak się właśnie ułożyło....| Rychło jednak mityguje sam siebie: 


Erną bardzo rzadko, bo tancerka jest 
pochłonięta od kilku dni wyczerpującą 
nerwy i siły pracą w teatrze... Próby 
wielkiej pantominy baletowej, w której 
Szigetti miała powierzoną główną rolę, 
weszły już w końcową fazę, było więc 
dużo roboty, coraz więcej — w miarę 
zbliżania terminu premiery... 

Rogosz oczekiwał tego przedstawie- 
nia w gorączkowem podnieceniu, bo do- 
tychczas nie oglądał jeszcze tańczącej 
Erny... 

Ileż to razy chciał już pójść do te- 
atru, by ujrzeć na scenie swoje cudo, 
zawsze jednąk słyszał tę samą odpo- 
wiedź z ust ukochanej: 

— Nie, mój drogi.. Musisz jeszcze 
zaczekać, aż będę doprawdy tańczyła, 
bo w operze, co-idzie teraz, nie mam 
wcale pola do popisu... Ot, drygam w ze 
spole, nie odróżniłbyś mnie nawet od 
innych... Za to w następnym programie 
— ho, Ho, zobaczysz, co twoja Erna po- 
trafi... Zrozum, Jasiu, mnie bardzo zale- 
ży na tem, by mój taniec zrobił na tobie 
wrażenie, taka to już jest ambicja każ- 
dei tancerki... Jeszcze trochę cierpli- 
wości... 

Nadszedł wreszcie dzień premiery... 
A to trzynasty dzień miesiąca — pią- 
tek... 
Nad światem zawisło, ciemne, oło- 
wiane niebo, jak ciężka, dusząca po- 
krywa... 

Deszcz mżył od samego rana, od cza 
su do czasu zrywał się zimny, przejmu- 
jący wiatr... 


Trudno wstać takiego dnia w dobrym - 


nastroju, to też ludzie na ulicach byli 
osowiali, - pochmurni, 
mieli nad sobą... 

Po południu opadła na miasto mlecz- 
na, nieprzejrzana mgła... 

Zapłonęły na ulicach lampy elektrycz 
ne, chwiejąc się, targane wichrem, jak 
dzwony... Psia pogoda, przejmująca cia- 
ło i duszę dreszczem.. 

Około godziny óśmej 
szedł na miasto i skierował się ku pla- 
cowi Teatralnemu.. Podniós! kołnierz 
płaszcza i — z rękami wsuniętemi w kie 
szenie, dążył szybko przed siebie... 

I on miał dzisiaj serce, przepełnione 
ciężkim, nieokreślonym niepokojem, iak- 
by w  przeczuciu nieszczęścia... Nie 
umiał znaleźć — choć szukał od rana — 
przyczyny tego fatalnego usposobienia. 

To, co wczoraj, onegdaj — wydawa- 
ło mu się piękne, stało się nagle szare, 
bezbarwne, beztreściwe... Jakże smutny 
jest świat, życie ludzkie... 

Dusza ludzka — to dziwny dopraw- 
dy instrument, czuły na niedostrzegalne, 
niedotykalne wpływy... Jak barometr 
przeczuwa na kilka godzin przedtem — 
to, co nastąpi... 

— Coś się dziś stanie.. — pomyślał 
teraz Rogosz niewiadomo dlaczego. 
Nie potrafił przemóc złego samopoczu- 
cia, choć tłumaczył sobie w duchu, że 
powinien się raczej cieszyć, radować... 
Bo jakże: niedługo już ujrzy Ernę, tań- 
czącą na wielkiej scenie opery, ogląda- 
ną i podziwianą przez tysiące par oczu... 

Trudno jest Rogoszowi wyobrazić 
sobie to piękne widowisko, trudno mu 
uwierzyć w możliwość, że tak właśnie 
będzie.. 


A może przytrafiło się Ernie coś 
złego?.. — Myśl ta zjawiła się nagle, 
nieoczekiwanie i wstrząsnęła nim do 
głębi. — Może Frankenstein dał znov 
znać o sobie?... . 

I Rogosz przyspiesza kroku, biegnie, 
bo chce być jaknajprędzej na miejscu... 


— Co też strzeliło mi do głowy?... 

Zachowuję się jak wariat — aż ludzie 
oglądają się za mną... Erna nie iest prze- 
cie sama — w teatrze nic jei nie grozi... 


(Dalszy ciąg jutro) 


jak - niebe, które 


Rogosz wy- 
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życie Pabianic . 


KOMITET POMOCY NAJBIEDNIEJSZYM. 

, Z dnicjatywy starosty now, łaskiego p, Rosic- 
kiego Jerzego, tworzy się w Pabjanicach spe- 
cjalny komitet niesienia pomocy  najbiedniej- 
szym, 5 

Przewodniczącym komitetu mianowany został 
p. Wallas Jan, rejent, wiceprzewodniczącymi 
zaś p, Futyma Bolesław, prezydent miasta i p. 
Luboński Teofil, urzędnik Ubezpieczalni Spo- 
łecznej. 

W dniu dzisiejszym, to jest 31-5o bm. w sali 
Och. Straży Pożarnej przy ul. Kilińskiego o godz. 
19-ej, odbędzie się zabranie komitetu, do które- 
go zaproszonych zostało 56 osób z miasta. 


GROBY ŻOŁNIERSKIE. 

W parku Wolności znajduje się cmentarzyk, 
na którym pochowani zostali żołnierze armji nie- 
mieckiej, austrjackiej i rosyjskiej, polegli lub 
zmarli w esie wojny wszechświatowej, 

Również i na cmentarzach znajdują się groby 
żołnierzy obcych formacyj, oraz żołnierzy naszej 
są weteranów powstania styczniowego. 

arcerki Pabjaniekie wzięły sobie za zadanie 
na dzień Wszystkich Świętych uporządkować ił 
oczyścić te groby, 


ŚLUBOWANIA REZERWISTÓW. 

Na placówkach Zw, Rez. w Górce Pabjanic= 
kiejj w Karolewie, Karniszewicach odbyło się 
śldibowanie członków Zw. Rez. dokonane na rę- 
ce przedstawicieli zarządu Z. R. Górka Pabj, — 
Malinowskiego i Jaworskiego. 

Członkowie, którzy do tej pory nie dopełnili 
formalności złożą przysięgę w dniu 11 listopada 
roku bież, 


WYCIECZKA RODZINY RADJOWEJ, 
Zarząd Rodziny Radjowej, urządza w niedzie” 
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EAIRESS ** 


Ealo? Fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEŽ 
POLSKIEGO RADJA, ~ 
CZWARTEK, dnia 31-go października, 


6,30—6,33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 
rze”, 6.33—6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34—— 
6.50: Gimnastyka, 6,50—7.50: Muzyka (płyty). 
przerwie o godz, 7,20: Dziennik poranny. 
7.50—7,55: Odczytanie progr, na dzień bieżący, 
7,55—8,00: Parę informacyj, 8.00—8.10: Audycja 
cła szkół, 8,10—11.,57: twa, 11.57 —12.03: 
Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 
12.03 — 12.15, — Dziennik południowy 2.15 — 
13,00: Poranek muzyczny dla młodzieży szkół 
powszechnych, Wykonawcy: Uczniowie Szkoły 
Muzycznej yog dyr. Arnoldówny, St. Schleich- 
korn (oltówka) — słowo wstępne wypowie Sta- 
nisław Gołachowski (Tr. z Krakowa). 13.00— 
13.25: Muzyka francuska (płyty). 13,25—13.30: 
Chwilka dla kobiet, 13.30--14,30: „Najpiękniejsza 
płyta” (Koncert Życzeń), 13.30—15,12: Przerwa. 
15.12—1515 Przegląd giełdowy łódzki, 
15,15—15.25: Przegląd giełdowy warszawski 
15,25—15,30: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30—16,00: Koncert tria salonowego, Wyko- 
nawcy: Tadeusz Zygadło — skrzypce, Mie- 
czysław Hoherman — wiolonczela, Włady- 
sław Szpilman — fortepian. 


16.00—16.15: „Jeszcze o kocie w butach" — opo- | B 


wie dzieciom Stary Doktór. 
16,15—16,45; Koncert w wykonaniu 
I-go p.p. Legjonów (tr. z Wilna), 
1645—.17.00: Cała Polska śpiewa — Wieniec 
ieśni ludowych śląskich w opracowaniu 
enryka Niczego w wykonaniu chóru mie- 
szanego kolejarzy śląskich. 
17,00—17.15; „Polska w dobie reformacji" — od- 
czyt wygłosi Marceli Handelsman. 
17.15—17,50: Utwory Jana Sebastjana Bacha w 


Orkiestry 


19,50—20.00: Pogadanka aktualna. 

<0,00—20,45: Muzyka lekka w wykonaniu orkie* 
stry P. R. pod dyr. St, Nawrota. 

40.45—20,55: Dziennik wieczorny, 

20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 

21.00—21,35: Kamerulny Teatr Wyobraźni: Prem- 
jera oryginalnego słuchowiska J. Ostrow* 


skiego i WE basa p. t. „Cezar przed 
Rubikonem*. . 
21.35—22,00: „Nasze pieśni" — odśpiewa Hele- 


na Weybergowa. 
KEA W koncert z cyklu „Kwartety 
Haydna". — W ogane wartet smycz- 
kowy Es-dur op. 33 Nr. (tr. z Krakowa), 
22.25—23,00: Muzyka taneczna (płyty). 
23,00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 
23.05—23.30: Muzyka taneczna z płyt 
AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
OSLO. Koncert symfoniczny, 
KOPENHAGA. Koncert symłon, d dyr. M. 
ASRR n zie penin (e ew), 
HAM ji eczorem tańczymy": 
LIPSK, „Norma” — opera Belliniego, 
KOLONJA. Wesoly wieczór. 
SZTUTGART, Koncert orkiestr, 
UKARESZT. Koncert symfoniczny pod dyr. 
Georgescu. 
LENINGRAD. Koncert ork. symion. 
RYGA. Muzyka romantyczna, 
SZTOKHOLM. Koncert radjoork. 
MEDJOLAN. Koncert wiecz. 
RZYM. „ił. Matrimonio segreto'* — opera Ci- 
marosy. 


JABADODODBDDOCITZAAOGOROQBAGDDODODG, 


Aż 


lę, dnia 3 listopada rb. wycieczkę do Łodzi w 
celu zwiedzenia Rozgłośni Radjowej. 

Udział w wycieczce mogą wziąć członkowie 
z rodzinami i zaproszeni goście, Zbiórka w lo- 
kalu własnym przy ul. św. Rocha 16. 


UROCZYSTA AKADEMJA. 
W Domu Katolickim pay ul Żeromskiego, 
ora, się uroczysta alkądemja ku czci Chrysfu- 
sa Króla. 


opracowaniu Leopolda Stokowskiego (płyty). 
17.50—18.00: „Książka i Wiedza”, — O książce 
płk, Bagińskiego „U podstaw organizacji 
wojska polskiego" — mówić będzie dr, Wac- 
ław Lipiński. 
18,00—18,15; Audycja z okazji „Dnia Oszczęd- 


ności", - 
1815—18.30; Pieśni w wykonaniu Janiny Kay- 
Kuczyńskiej. 
18.30—18.40: „Z za kulis teatru łódzkiego — od- 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy uł. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. 


í ; i ozyt wygłosi Ronald Bujański, ia: ka 40, 
mne fama marykay, zywa odepis t VOE też dat" porada EEn 
ardzo udatnie, Sala była ara WYP Ludwik Szumlewski, refeat sportowy Roz- arząd spadkobler . K 

; głośni Łódzkiej. Poznańskiego. w dni pow- 
REPERTUAR KIN. 18,45—19,10: Muzyka poularna (płyty). szednie od 10—12 i od 4 


19.10—19.20: 


Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
19.20—19.35: 


OŚWIATOWE: — Tarzan nieustraszony, do 6 popołudniu. 


NOWOŚCI: — Wielki gracz. 


ODDDDOOGDDODODJDOGODODO0OE 
OBOD0ÓDOGOG0000000CEG000G: 


Koncert reklamowy. 7 DOAGADOGODOGGGA 
LUNA: — Kocham wszystkie kobiety (z Kie- |19,35—19.40: Wiadomości sportowe lokalne ża ENEA OOLGO 
pura), 19,40—19,50; Wiadomości ROWO ogólne. EE TIR selee 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


„Gra Z 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne: 
Nadprogram „M O SK W A“ wytw. Sowkino. 


HARRY BAUR stworzył najwspanialszą kreację 
przewyższającą „Dawida Goldera“ w filmie 


mi 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


„A. B. 


W rol. 


gł. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


ER 


powróciła, Przyjmuje od 9—3-ej, ; Zapisujcie Akuszer - Ginekolog 
zza gemowiea | uSTÓBIDK tz Ge Adik 
= 3 K r d È 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89, do ; Telef. 128.20 aa 2 57 a» 
poktor topli Miele“ 
H. Szurmacher „DJ i 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele j święta od 10—1. 


— m 


poktór R EICHER 


POWRÓCIŁ 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz, w niedziele. i święta od 9—1. 


Al. Kopciowski 


GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7—58-ej wiecz. 


— — 


Dr. Jan Polak 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
I ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 
ul. NAWROT Nr. 7 
Tel 164-21, 
godz. przyjęć 5—74 


3A ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ŻASTOJSOWANIE ; Sao 


DOKTÓR 


Mikołaj Bornstein 
CHORORY KOBIECE, 
RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka 1) 
Tel. 191-08. 


n 


l. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


od 8—11 i 6—9 w. 
niedz. i święta od 9—12,30. 


PRZYCHODNIA 


Wit TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopiciowyci j 
el. 
Zawadzka © 5.1 
8—12, 2—4. :6—9 wiecz. 


—— 


SQbGówE, KOSTNE 
ZAWO 


ZE ZN.FABR. 


——— 


mmm r A m 


I.ROJTER 


Dr. i LEKARZY SPECJALISTÓW 

med. H. Ziomkowski h SKÓRY, WŁOSÓW i GABINET DENTYSTYCZNY , AKUSZER - GINEKOLOG 

spec. chor. wenerycznych, skórnych, = jeż: WENERYCZNE godz. przyjęć od 8 r. do 7 w» POWRÓCIŁ, SIENKIEWICZA 6. 
włosów i moczopłciowych NARUTOWICZA 24 od 6—9 wiecz. 


tel. 202-40 
Łączna 7 (boczna Rzgowskiej) 


(Gmach Spółdzielni „Lokator”) 


6-g0 SIERPNIA ż, tel, 118-33. 
Przyjmuje od 9—11, 2—4 i od 8—9 w. 
miedz. i święta od 10—1 po poł. 


Dr. HALTRECHT 
Specjalista chorób wenuerycz, skór- 
nych i seksualnych 


Tel. 262-61. 
od 8—1-ej, 3—5-ei i 8—9-ei wieczór. 


DR. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKGRNt | WENERYCZNE| Speci. e En sę 
TRKOWSKA 10. TEL 345-24. r 1 seksualnyc 

Boaowie do godz. 8.30 rano, od 11.30 zachodnia 64, tel. 165-49 ANDRZEJA 5, telefon 15940. 

do 250 po. i od 7 do 9 wiecz. W nie-jprzyjmuie od 12—2 I od 7—8.80 wiecz. Przyjmuje od 8—1I rano i od 5—9, 

dziele i Święta od 10 do I-ej w poł4w niedziele i święta ad 10—12 wpol, w. niedziele 1 święta 9—12 


6 wiecz, 


Lecz. chor. skórnych i 
Kobiety i dzieci przyjmuje 


ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO- 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWRALGJA 


NIA 
GRYPA. PPZETIERIRNIA 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH DROSZKÓ 


GUTEK 


SPRZEDAJĄ ADTEKI 


Dr. LEWITTER 


Tel. 137-25. 
aa 157 (Chojny) 


i. mi Niewiaż ski” Ut Wenerologiczna 


grycznych, skórnych Piotrkowska 45, tel 147044 
: seksualnych. 


Czynna-od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ, 


TEATR MIEJSKI. , 

Dziś, w czwartek, o godz. 7,30 wieczorem 
ciesząca się niesłabnącem powodzeniem wSzes- 
nastolatka” po cenach zrzeszeniowych. 

w iątek o godz, 4-ej po poł, po cenach 
zrzeszeniowych oraz w sobotę o godz. 8.30 wie- 
czorem potężne widowisko H, Hofmannstahla 
„Każdy człowiek”, które dzięki swej głębokiej 
treści, jak i doskonałej grze całego zespołu i 
efektownej wystawie zdobyło szczery splauz 
wśród publiczności. - 

Jutro, w piątek, o godz. 8.30 wieczorem raz 
jeszcze jeden „To więcej niż miłość”, 

DWA DODATKOWE WYSTĘPY JULJUSZA 

OSTERWY W TEATRZE MIEJSKIM. 

Ponieważ oba ostatnie występy  Juljusza 
Osterwy odbyły się przy nadkomp ecie tak, że 
wiele osób odeszło od kasy, dyrekcja teatru 
uprosiła wielkiego. artystę na jeszcze dwa do- 
datkowe występy. więc Juljusz Osterwa 
wystąpi w komedji Żeromskiego „Uciekła mi 
przepióreczka” jeszcze w sobotę o godz. S-ej 
po pol, a w niedzielę o godz. 4-ej po poł. Ce- 
ny zniżone. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18), 

W czwartek, dnia 3i-go b. m. o godzinie 
8.15 wieczorem komedja w 4-ch aktach Józefa 
Blizińskiego p. t. „Pan Damazy", 

Ceny zniżone. 

W piątek, dnia 1-go listopada, o godz. 8.15 
wieczorem poraz ostatni komedja w 2-ch aktach 
Korzeniowakiog „Majster i czeladnik”, 


TRIO FRANKLINS w „TABARINIE”, - 

Jutro, £ j. w piątek, w lokalu „Tabarin" 
odbędzie się premjera nowego programu arty= 
stycznego, w którym wystąpią najlepsze siły, 

Sensacją noweśo programu będzie angielskie 

trio akrobatów Franklins, które po szeregu suk- 
cesów, odniesionych zaśranicą, przyjechało na 
miesiąc do Łodzi. 
.  Pozatem odbędą się jutro występy duetu 
polskiego Lewandowskich,  popisujących się 
piękn tańcem, dalej tancerkę Leszko oraz 
Agę Renee, tancerkę o wysokiej klasie, 

Dziś poraz ostatni wystąpią: Fred Roner, 
prestidigitator, wykonywujący sztuczki karciane, 
tancerka węgierska Jetta Angelo, Lucy Doree 
oraz duet angielski Nadines, 

Kto nie widział jeszcze tych artystów, niech 
odwiedzi „Tabarin“ na fajfie o godz. 5:15 po 
poł. lub wieczorem na dancingu. 

Do tańca przygrywa doborowa orkiestra - 
PRAĆ odbędzi d adycyj. W 

ozatem ędzie się dziś tradycyjny „We- 
soły czwartek”, połączony z Baza konkur= 
sami i nagrodami dla publiczności, 


NELEEKE sa 


g 'zpoG o 'z»0g 


Najnowsza i najweselsza polska komedja muzyczna p. t 


>„ MIŁOŚCI 


Adoli Dymsza, Kazio Krukowski i Marja Bogda 
POEREWESZEZETOBNZ APT A OZ SR WOREOCZMTZ TRADE PTRZTRSÓ = 
Matki! H, Hammer|Dr. BRAUN 


przeprowadził się na ul 


ul, PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57, 


Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz 


M. TAUBENHAUS 


ZGIE RSKA.11. Telefon 246-09 
Przyjmuje 8—10 r„ 4—7 w. 


L. JASIŃSKI, Składy prowadzone od 
1870 r. w Łodzi, ul. Andrzeja 10, tel. 
168-56, w Łęczycy, ul. Poznańska 30, 
tel. 125. Polecają pierwszej jakości: 
CEBULKI kwiatowe do jesiennego 
wysadzania. NASIONA do gruntu i 
szklarni. LEP do lepowania drzew 
przeciw owadom. PREPARATY do 
zraszania drzew i krzewów. APARA- 

do rozpylania cieczy przeciw 
owado-grzybobójczym. Cenniki bez- 

płatnie. 


ZAKŁAD fotograficzny „Fołorys* wł. 
L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow: 
ska 79). Wykonuję zdjęcia przepisowe 
do Ubezp. Społ, matrykuł i t. p. oraz 
wywołania i kopiowania. Spec. ama- 
torskie. Ceny niskie: 


i PANU LA IGE CZELE AIM 
MICHAŁ CHRZANOWSKI, Przędzal- 
niana 15, zgubił dowód osobisty, wy- 
dany przez gminę Woisławice. 


DROBNE ogłoszenia w  „Republice” 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
łokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
zhomość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę 6) 
wyszukać pracownika -= niecha+ pós 
da drobne ogłoszenie do „Republiki*, 


iekarka. 


Echa mistrzostw 


Polski w szczypiorniaku 


Łódź, 31 października. 

Po mistrzostwach Polski w szczy= 
piorniaku omówiliśmy w obszernym 
artykule kulisy trzydniowych walk, 
wskazując na sposób prowadzenia sze- 
regu spotkań przez niektórych osławio- w? 
nych już sędziów warszawskich. | | wych pięściaczy Polski, Specialni interesaiqeo 

Na skutki tego rodzaju przebiegu obiecującym pomorzaninem Zarembą, wybijają- 
AE PW ORAWA O pee E 
ać, gdyż jak donoszą nam z Poznania; » 3 
postanowił Zarząd okręgu KPW. Po- |pitegiarzy. aAa ałrzrwiedo CED z Kło- 
znań wycofać swe drużyny ze Związku dasem. Choma jest nadzieją pięściarstwa pol- 
Gier Sportowych. Jednocześnie posta- | skiego w kategorji najcięższej a na ringu łódz- 
nowił Zarząd KPW. Poznań wycofać 


| 


Łódź, 31 pedane 
Niedzielne spotkanie pięściarskie Łodzi z re- 
prezentacją Pomorza wywołało w sferach spor- 
towych Łodzi olbrzymie zainteresowanie, Mecz 
ten zapowiada się doprawdy bardzo interesująco 
gdyż w obu zespołach stępuje szereg czoło- 


im stanie dopiero po ga peye e ed h 
z ambitnym i wytrzymałym Kłodasem będzie on 
swych członków, zasiadających w Za-' miał SASIA ol wikia swych umiejętności. 
rządzie Poznańskiego OZGS-u. Poza tem oejelce zainteresowanie wzbudza 
y Sn 
Ruch wyjechał Niepomyślne wyniki 
do Niemiec Erlicna w Budapeszcie 
Katowice, 30 października. Mecz pingpongowy między reprezentacją 
W środę ligowy zespół mistrza Polski Ruch| Węgier a reprezentacią Europy. rozegrany w 
z Wielkich Haiduk wyjechał do Niemiec, gdzie | Budapeszcie, 
rozegra dwa mecze: 31 bm. w Dreznie z D. $.| żyny węgierskiej w stosunku 9:3 
C, i 1 listopada w Duesseldoriie z Fortuną. 
Ruch wyjechał w składzie: Tatus, Czelm- 
pisz, Rurański, Dziwisz, Badura, Urban, Ibrom, 
Peterek, Giemza, Panhyrsz i Włodarz. Rezer- 


„wał polak Erlich, który jednak, poza ZWYycię- 
| stwem nad węgrem Hazi, nie może się niczem 
pochwalić. Erlich pokonany został nietylko 


wowymi są: Hyla, Nowakowski, Loewe spas Barnę i Szabadosa, ale także przez Ba- 
Wadas. esa, a w grze podwójnei pary Erlich — Kohm 
Kierownikami ekspedycji są: pp. Pietry za, A Erlich — Kołar zostały przez pary węgier- 


Wieczorek, Getler i Wiza, skie Szabados — Barna wzgl. Szabados — Bel- 


lak pokonane. 
Angi Szkocja 2 (12) Piłkarze włoscy 


W środę rozegrany tu został mecz zbiegli przed służbą wojskową: 
piłkarski między Anglią a Szkocją, za- Rzym, 31 października. 
kończony wynikiem remisowym 2:2 Włoski Związek Piłkarski zatrzymał lezity- 
(1:2). Meczowi przyglądało się 18 ty-|macje trzech piłkarzy  południowo-amerykaft- 
sięcy widzów. skich: Scopelli, Stagnaro |. Pó kiray po 

aromiesiecznej grze we Włoszech opuścili bez- 

w rozgrywkach Imperium Brytyi- śrawnie szej włoski, uciekając przed służbą 
skiego pierwsze miejsce zajęła Szkocja | wojskową, którą powinni byli pełnić ze wzglę- 
3 „pkt. przed Anglia i i i Tglapdia po jednytn;du wa swoje włoskie. pochodzenie i przynależe. 
ER - ność, 


* Zawody strz strzeleckie 


Policyjnego Klubu Sportowego 

Policyjny Klub Sportowy zorganizował zawo- |stwowym, skolei należącym do Międzynarodo- 
dy strzele o mistrzostwo tabu. W zawo- | wej Federacji. Tymczasem jednak zbiegli gra- 
dąch startowało 32 zawodników spośród których cze wrócili iuż do Ameryki Południowej i grają 
pierwsze miejsce zajął post, Jaros z 238 pkt,|w klubach zawodowych, które działają poza 
przed komisarzem Hankem 210, post. Golańskim Federacją Międzynarodową, wobec czego żadne 
204 przod. Tomaszewskim 178 i st. przod. |kary w stosunku do nich nie mogą mieć zasto- 
Marcinkowskim 172 pkt. | sowania. — 


JNieczysława Rieczysława Zuczyńska WIEMEMEŃ |; 7:0, 77121 mie Jas Que O m ię tj 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


2 Zwiazek włoski złożył skargę na wymienio- i 
nych piłkarzy do Międzynarodowej Federacji 
Piłkarskiej. Skarga ta „spowoduje jednak karę 

o w tym wypadku, jeśli zbiegówie zasiią 
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Krystyna Witmanowa  opuźciła swega 
męża, który spędzał noce na hulankach i za- 
mieszkała z przyjacielem — Wiljanem Zol- 
tanem. 

Ottokar po wyjeździe żony nie mógł zna- 
leźć sobie miejsca, Kochał bardzo Krystę 
5 aby o niej zapomnieć, wyjechał do Ber- 

ina. 

W jednym z nocnych lokali zawarł znajo- 
mość z fordanserką Ewą, która uczyniła na 
mim wielkie wrażenie. 

Ewa wyjeżdża do chorej córki a z nią razem 
— QDttokar. 


niespodziewane wzruszenie. Przypom- 
niał sobie wszystko, co Ewa mówiła mu 
o swojem ciężkiem życiu i westchnął 
głęboko. Jakie inne było jego życie, Ście- 
lące mu się od dzieciństwa przepych i 
hołdy. Pierwszy raz zetknął się z nizina 
mi do których jego sfera nie zniżała się. 
Ludzie z tych nizin budzili w nim dotąd li 
tość, a niekiedy pogardę. Ileż to razy oj- 
ciec powtarzał mu, że Świat należy tyl- 
ko do nich, ludzi silnych, bogatych. 

Ottokar poczuł nagle ciężar bo- 
gactwa swego ojca. Pieniądze, których 
wartość była mu nieznana, przestały go 
zajmować. Wydawał je bez opamięta- 
nia i korzyści. Wszędzie spotykała go 
nuda. Przez okno wagonu z radością 
spoglądał na rozsypane przy torach ko- 
lejowych małe domki. 

Żyli w nich ubodzy ludzie, ludzie zna- 
jący prawdziwe i poważne życie, któ- 
rzy po ciężkich trudach mieli swoję 
śmieszne, maleńkie chwilę szczęścia, od- 
poczynku i spokoju, zamkniętego w ci- 
szy dusznych izb, Pierwszy raz Otto- 
kar poczuł żal do ojca, że nie nauczył 
go oceniać wartość pracy. 

Od dzięciństwa psuto go pieniędzmi. 
Kupowano mu jedną klasę po drugiej aż 
do matury, otrzymanej za pieniądze, 

Potem wyjechał zagranicę, niby na 
studja. Nie skończył ich. Tysiącę nadsy- 
łane przez ojca wlokły go do restau- 


Odezwał się przeciągły gwizd loko- 
motywy. Wagony jęknęły głucho i za- 
częły się wolno posuwać, potem coraz 
prędzej... coraz prędzej... 

=- Niech. pani się wyciągnie, pani 
Ewuniu. Będzie pani wygodniei i poga- 
wędzimy trochę, dopóki nie ogarnie pa- 
nią senność. 

Ewie powrócił spokój. Zaczęli rozma 
wiać szybko i bezładnie, uprzedzając się 
w rzucanych zdaniach, jakgdyby chcieli 
dowiedzieć się o swoich poz na 
życie. o swojej przeszłości i teraźniej- 
szości. 

Pociąg gwałtownemi susami zdob 
wał przestrzeń. Ewę ogarnęła senność. 
Przymknęła powieki i nawet nie wie- 
działa kiedy zasnęła, Witman przyglą- 
dał się przez chwilę jej delikatnej twarzy 
o prześlicznej cerze, na którą długie rze- 
sy rzucały lekkie cienie i czyniły bar- 
dziej mizerną, niż zwykle. Ogarnęło go 


zakończył się Pań ta dru- , strzeni 50 klm. o nagrodę 


W barwach reprezentacji Europy występo-, 


j 


i 


] 
! 


ty 
jakikolwiek klub zrzeszony w Związku Pań- wieczorem pływacy amerykańscy 


| 
A 


|. 


alsze przygotowania do meczu 


bopliscsersiłciceżo kod-—Pomorze 


ąz b (aeg t wchodzącego ostatnio stale 
w skład reprezentacyjnej drużyny Polski. 

Pięściarze łódzcy przyśotowują się do spot- 
kania niedzielnego bardzo starannie pod okiem 
trenera olimpijskiego Billy Smitha i kpt. związ- 
kowego ŁOZŻB Tomasza Konarzewskiego, W dniu 
wczorajszym odbyli łodzianie intensywny trening, 
który wykazał zadowalającą formę wszystkie 
06 Adona do reprezentacji p a Aki 

Dla uniknięcia przykrych WSE zianek odb 

dzie się w sobotę w godzinach opołudziowycć 
próbne ważenie zawodników, po którem zajść 
mogą jeszcze ewentualnie jakieś zmiany w skła- 
dzie drużyny. 


Gen. Olszyna Wilczyński 
objął urzędowanie w PUWF-ie 


Wczoraj w godzinach rannych przy- 
byi do Warszawy torpedą z Łodzi nu- 
womianowany dyrektor Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego gene- 
rał Olszyna Wilczyński witany na 
dworcu przez dotychczasowego dyr. 
Urzędu płk. dypl. Kilińskiego w towa- 
rzystwie adjutanta kpt. Szeremety i 
ę|kierownika Okręgowego Urzędu płk. 
Czuryłłe. 

Gen. Olszyna-Wilczyński wprost z 
dworca kolejowego udał się do gmachu 


Bilety na zawody, które odbędą się w cza] Urzędu, gdzie ntychmiast objal urzędo- 


Filharmonji sprzedawane są już w przedsprz 
ty. w sklepie artykułów sportowych Z. owal. 
iego przy ulicy Piotrkowskiej 62. 


WIMA organizuje 


zawcdy kolarskie 


Sekcja kolarska WIMY organizuje w nadcho- 
zącą niedzielę jesienny bieg kolarski na prze- 
imienia rk 
mech p. Cezarego Ulrichsa. Bieg zie do- 

stępny dla wszystkich zawodników kz 

MA kolarska WIMY postanowiła na ostat- 
niem zebraniu nie przerywać treningów oraz bie- 
gów przez cały.okres zimowy, by móc zawodni- 
ków utrzymać w obecnej formie. 

W tym celu rozpoczyna sekcja w dniu 10-ym 
listopada sezon zimowy, który będzie wykorzy- 
stany na krótkie biegi oraz turystykę zimową 
„nie przekraczającą 25 klm. 


Majchrzycki protestuje 


Donosiliśmy w swoim czasie o zdyskwalifiko- 
waniu boksera poznańskiej Warty, Majchrzyc- 
jkiego, przez PZB na rok za chęć czynnego znie- 
| ważenia MISZ kierownika drużyny olimpij- 
skiej p. Cynki. viloni A Majchrzyckiego 
kończy „aw października 1936 Jed ednocześnie 
Majcher. żostał usunięty ze akłodu drużyny 
olimpijskiej. 


Tymczasem dowiadujemy się, że Majchrzycki 


|wanie i zapoznał się 


z pracownikami 
oraz rozpoczął DzARYMOW ame agend od 
pułk. Kilińskiego. 

W dniu dzisiejszym rozpoczyna już 
gen. Olszyna-Wilczyński normalne u- 
rzędowanie. 


Nowe zwycięstwo Thilą 


Paryż, 31 października. 

Ww paryskim pałacu sportowym od-. 
był się szumnie reklamowany mecz po- 
między ` mistrzem świata, Europy i Fran- 
cji, Marcelem Thil, a amerykaninem Al 
Diamond. Zwyciężył zdecydowanie na 
punkty Thil po 10-rundowej walce. 

Mecz miał charakter towarzyski 


_Świerk dementuje 


a Frank reklamuje 


Warszawa, 31 października. 
Mimo zdementowania zarówno przez samego 
Świerka jak też i jego klubu macierzystego IKB 
wiadomości o przejściu tego zawodnika do obozu 
zawodowców menażer Frank, który chciał go 
skaperować reklamuje nadal udział Świerka w 
najbliższych zawodach. 


zamierza zaprotestować, gdyż podobno w kilka Zawody te mające nosić charakter międzyna* 
dni po tym incydencie przeprosił osobiście irodowy odbędą się w dniu 15 listopada w Cho- 
Cynkę. Majchrzycki zamierza odwołać się rzowie a przeciwnikiem Świerka ma być jakiś 


"relerendum okręgów, 


= 


Berlin, 31 października. 
W Hamm (Westłalia) startowali we wtorek 
na basenie 
krytym długości 20 mtr. 
Notuiemy ciekawsze wyniki: 
100 m. grzbietowym — Kiefer 1:06,8 sek. 
100 m, dowolnym — Highland 594 sek, 
100 m. klasycznym — Brydenthal 1:11,1 sek. 
3x100 m. stylem zmiennym — Ameryka 3:23 


racji, kabaretów, przygodnych miłości, 
które później budziły niesmak. 

Ewa otworzyła oczy i obserwowała 
Witmana przez chwilę. 

— Nie śpi pani? — zauważył nagle. 

Roześmiała się. 

— Ładną ma pan ze mnie towarzysz 
kę! Sama nie wiem, kiedy zasnęłam. Ale 
pan musiał mieć smutne myśli... 

— Po czem to pani wnioskuje? 

— Gdy się zbudziłam obserwowałam 
pana. 

Widzi pani, ja nie jestem przyzwy- 
czajony do poważnego myślenia — od- 
parł szczerze — ale dziś zebrało mi się 
w głowie sporo wspomnień. Pewno pani 


° | Wójcik. 
Tak więc do 15 listopada zaczekać musimy 
na ostateczne wyjaśnienie tej sprawy, 


Tabela ligowa 
według straconych punktów 
Tabela ligowa p: straconych punktów 

pedina się następująco; Ruch 12 pkt. stra* 


conych, Pogoń 13, Warta 14, Wisła 16, Warsza- 
wianka 18, egja 18, ŁKS 18, Śląsk 18, Garbarnia 
18, Cracovia 22, Polonia 28 pia KW EZR LAK A A AD AA straconych. 


nie Ottokarze, o mnie nigdy tak rodzi- 
ce nie dbali. Zawsze byli zajęci tylko 
sobą, Ojciec lubił się bawić, matka cier- 
piała nad tem i żyła wiecznem szpiego- 
waniem swego męża, mnie i brata zosta- 
wiając własnemu życiu. Wyrastaliśimy, 
jak te ulubione pana osty, których nikt 
nie pożąda, nikt nie sieje, a które same 
rozpleniają się i odstraszają przechod- 
niów... 

— Niechże pani nie będzie dla siebie 
taka surowa. Raczej mnie możnaby na- 
zwać ostem... 

Umilkli i znów pogrążyli się we wła- 
snych myślach. 

Po dłuższej chwili Witman podniósł 


zauważyła, że jestem bardzo popsutym| się. 


przez życie człowiekiem... 
— Nie musi być pan popsuty, skoro 
sam to pan widzi... 
— Tak widzę... bardzo rzadko. 
— Czemże tak życie popsuło pana? 
— Wszystkiem. Najbardziej jednak 
WDC, jakie dostałem od rodzi- 
ców 
Wybuchnął nienaturalnym śmiechem 
—.Niech pani sobie wyobrazi taką 
rzecz. Od dzieciństwa miałem pasję do 
hodowania kaktusów, ©- Również bardzo 
lubiłem osty... 
— Czyli kłujące rośliny! — zaśmiała 
się Ewa. 
Nie zwracając uwagi na jej słowa, 
mówił dalęj; 
— „kKiedyś podczas wakacyj poje- 
chałem z matką nad morze. Kaktus, któ 
ry fiodowałem w nowej odmianie, zo- 
stawiłem opiece ojęa. Wśród całej masy 
interesów, ojciec zapomniał o kaktusie, 
a służba zaniedbała go również, Gdy 
przyjechałem i zrobiłem awanturę o u- 
schnięty kwiat, oicięc wyrzucił z domu 
całą służbę, a sam chciał się z rozpaczy 
zastrzelić... 
— Szczęśliwy. z pana człowiek, pa- 


— Póidę do swego przedziału, pani 
Ewo. Zarówno pani, jak i mnie potrzebny 
wypoczynek. 
Serdecznym 
rękę. 

— Dobranoc panu. 

— Dobranoc. A gdyby pani obudziła 
się wcześniej, proszę zapukać do moich 
TZWi. 

Skinęła lekko głową. Po wyiściu Otto 
kara rozebrała się i ułożyła do snu czu- 
jąc, że potrzebny jest jej wypoczynek i 
dużo sił do nowej walki z przeciwnościa 
mi, których los jej nie szczędził. Obudził 
ją jasny ranek wdzierający się do prze- 
działu przez szpary niedociąguniętych fi- 
ranek. Rozsunęła je, Za oknem mizotały 
ośnieżone pola i małe domki dróżników 
kolejowych. 

Słońce wyiskrzyło biały całun zie- 
mi i Iśniło na nim miljardami błyskotli- 
wych skier, Ewa spojrzała na zegarek, 
Za godzinę będzie w Warszawie, Ubrała 
się szybko į wyszła na korytarz, gdzie 


ruchem wielągnęfa 


natknęła się na Witmana. 

— Pan już nie śpi? 

W odpowiedzi ucałował jej rękę. 
(Dalszy ciąg jutro), 


Coś o każdym 


Stasio siedzi w przepełuionym tramwaju na 
kolanach ojca, Do wagonu wchodzi młoda, ele- 
gancka dama. Stasio, pamiętając o tem, co mu 
mówiła matka, zeskakuje z kolan, kłania się 
grzecznie I pyta: 


— Czy mogę pani służyć mojem miejscem? 
rm. 


Kac i Kotek. 

— Co słychać, panle Kotek?.. Co porabia 
pański syn?.. Studjuje jeszcze w Warszawie? 

— Nie. „Rzucił medycynę i zabrał się do H- 
teratury.. Sądzę, że w ten sposób wyśwładcza 
większą usługę ludzkości... 

— Dobrze, ale żeby to zrobić, nle powinien 
był wcale zabierać się do Iiteraturyt 

— Jakto?.. Dlaczego? 

— Bo przecie pański syn | tak przysłużył 
silę dostatecznie ludzkości, rzucając medycynę! 

k+ 


Alojzy spotyka znajomego. 

— Słyszał pan?.. — zwraca się doń znajomy 
szeptem. — Mayer zdefraudował w banku sto 
tysięcy złotych! 

— Sto tysięcy?.. Co pan powie?... No, 1 co 
jego rodzina na to? m z 

— Oczywiście, że rodzina to pokryłam: 

— Niemożliwel., Całą sumę?... 

— Jaką sumę?... Ja mówię, że rodzina po- 
kryła to milczeniem! 


** 
E 
Rozmawiało się o tem I o tamtem, wreszcie 
feden z gości powładat u J 


— Jakoś bandytyzm u nas ostatnio zanika.« 
Statystyka notuje coraz mniej napadów rabtu- 
kowych... A 

Na to odpowiada ktoś iunyg 

— Daj pan spokój, bandytów jest jeszcze 
dużo, tylko tych, którym można jeszcze coś za- 
brać już niemał 

Ko l 

Pan Anatol kupit sobie papuge: Po powrocie 
do domu, przystąpił odrazu do edukacji: 

— Powiedz do mnie „tatusia*.. No?,. — 
zwracą się do papugi pan Anatol. — Powiedz, 
słyszysz?., Powiedz „tatusiu”"1m. 

Ponieważ papuga uparła się | mle chciała nic 
powiedzieć, więc pan Anatol za karę wtrącił Ją 
do kurnika. 

Nazajutrz rano, gdy otworzył kurnik, ulrzał 
plęć martwych kur, a przed ostatnią, szóstą, 
stała papuga wybitnie nastroszona | wrzesze 
czała: 

— Powiedz do mnie „tatusiu“ f.. No?!.. Po- 
wiedz, słyszysz?.. Powiedz „tatusia“ ta 

ek 


= 


= 

Dwaj przyjacióle, zlekka zagazowani, jadą 
amtem i wpadają ma przydrożne drzewo. Auto, 
oczywiście, wywraca się, ale przyjaciele wy- 
chodzą z katastrofy bez szwanku | kompletnie 
wytrzeźwieni. a 

— Słuchaj — powiada Jeden do drugiego.. — 
Możeby zadzwonić do twej żony | powiedzieć, 
że wydarzyła ci się katastroła?... 

— Wykluczone! — odpowiada drugi, — Już 
lej dzisiaj raz to powiedziałem przez telefont 


31x ŁKXKIREFY 


Uroczystość woiskowa w Wiedniu 


W Wiedniu odbyła się ciekawa uroczystość: pułki austriackie otrzymały da- 
wne cesarskie sztandary przedwojennej armii austriackiej. 


Negus udaje s 


GWO Gie E ADC DW 


*'e na front 


A Pree 


Olbrzymia armia z pospolitego ruszenia, składająca się z 75.000 żołnierzy zo- 
stała poprowadzona przez Negusa osobiście do pierwszych kwater. W naj- 
bliższych dniach Haile Selassie uda się na front północny. 


= | 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Dwaj meżczyźżmi 


— Jaki on przystojny! — mówiły 
dziewczęta, spoglądając na niegó z za- 
chwytem — Wygląda, jak amant filmo- 
wy! : | 

Włodzimierz wiedział, że jest pięk- 
ny. Ale mało go to obchodziło, 

Kochał Marylę i myślał tylko o niej, 

Poznali się dopiero przed kilku ty- 
godniami, Włodzimierz od pierwszej 
chwili był nią oczarowany. © 

Gdy spotkali się poraz trzeci, wyz- 
nał jej swą miłość, 

Uśmiechnęła się dziwnie i powie- 
działa: : 

— Przecież my się właściwie jeszcze 
bardzo mało znamy... 

— Ale ja kocham panią — zawołał 
gorąco — Kocham całem sercem... Gdy- 
bym miał posadę, z pewnością popro- 
siłbym panią o rękę. Niestety jestem 
hezrobotny. Od wieju miesięcy szukam 
pracy i nie mogę znaleźć. Jestem jednak 
pewny, że wkrótce los się do mnie uś- 
miechnie, Tyle ludzi mi obiecuje... Nie 
wolno tracić nadziei! 

Spoglądała nań w milczeniu, 

Wiedziała, że klepie biedę, Mówili 
jej o tem znajomi. Ale był doprawdy 
piękny! Nigdy w życiu nie spotkała tak 
przystojnego mężczyzny. x 
Czy moge liczyć na pani wzajem- 
ność? — spytał cichym głosem, 


— Cierpliwości, cierpliwości, mój 
chłopcze — roześmiała się znowu — 
Przecież my się musimy lepiej poznaćl.. 

, Podobał jej się. 

Gdy żegnali się, spytał ją: A 

— Kiedy będę mógł panią widzieć? 
Nie wiem, trudno mi odpowie- 
dzieć. Jestem doprawdy bardzo zajęta.. 

— Panno Marylo, ja tak proszę... Ju- 
tro o szóstej po południu będę czekał 
przed kinem „Apollo; 

— Dobrze — szepnęła — Przyjdę... 

Rozstali się.. 


Emil Farrans był bardzo zeion 
człowiekiem. Posiadał wspaniałą willę, 
świetnie prosperującą fabrykę i błękitną 
limuzynę, 

Liczył już około sześćdziesiątki, ale 
czuł się jeszcze bardzo młody i. często 
zmieniał przyjaciółki, Kobiety naośgół 
obdarzały go swemi względami. Był 
przecież bardzo zamożny... 

Marylka znała go osobiście, Do tej 
pory nic ich absolutnie nie łączyło, 

Tego dnia, w godzinę po rozmowie z 
Włodzimierzem, spotkała go na ulicy. 

Farrans podszedł do niej. 

— Strasznie się cieszę, żeśmy się 
zetknęłi — powiedział, uśmiechając się 
bezczelnie — Pani jest doprawdy roz- 
koszna. Szkoda, że jestem 


pani mi nie odm 


RANK WYW 


Ale jutro musimy słę spotkać. Będę na 
panią czekał o piątej po południu w ka- 
wiarni „Europa'. 

Marylka milczała. 
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NA ABISYŃSKIM FRONCIE PÓŁ- 
NOCNYM, 


Oddziały abisyńskie umacniają się na 
ironcie północnym, budując zasięki i 
ochrony z trawy. 


FE 


ACRE 


NA ERONCIE POŁUDNIOWYM. 


Na froncie południowym wojska abisyń 
skie coiają się systematycznie, koncen- 
truiąc główne siły w jednem miejscu. 
(Na zdięciu widzimy żołnierzy abisytt- 
skich w biegu zmieniających pozycie 
| obronna, 


m 


Przez jedną chwilę spoglądali na sie- 
bie, 

— Jaki on przystojny! — pomyślał 
Farrans — Kto to jest? Chyba jakiś ak- 


Jaki on był odpychający! Stary, tęgi |tor filmowy. Temu chłopcu doprawdy 
o rumianych policzkach i wybladłych | można pozazdrościć urody. No i młądaś- 


oczach. 


‘ci... Gdybym ja miał taką powierzchow- 


W tej chwili przypomniała sobie Wło | ność, żadna kobieta nie mogłaby mi się 


dzimierza: Nie, doprawdy nie można ich 
było porównać. Włodzimierz i ten oble- 
śny typ! 

, —A więc przyjdzie pani, dobrze? — 
odezwał się znowu. 

— Nie będę mogła — odparła 
wreszcie — Będę jutro zajęta... 

— Zajęta? — roześmiał się — Altż 
ówi. Proszę pamiętać, 
że ja będę czekał w kawiarnil. Nieste- 
ty, musimy się już pożegnać. Do zoba- 
czenia, słodka panno Marylko! 

Rozstali się... a 

'— Jaka szkoda, że Włodzimierz nie- 
ma jego pieniędzy — pomyślała Maryla. 
Wówczas wszystko wyślądałoby zu- 
pełnie inaczej. Farrans jest niesłychanie 
pewny siebie. Wydaje mu się, że skoro 
mnie zaprosił do kawiarni, to muszę 


mu 


przyjść. Czy doprawdy o wszystkiem de- 


cydują pieniądze? 


Następnego dnia około godziny wpół 
do piątej Farrnas szedł walnym krokiem 
w kierunku kawiarni „Europa”. 

Na skrzyżowaniu dwuch ulic spotkał 
się z Włodzimierzem. Nie znał go i nigdy 


dziś zajęty. o nim nie słyszał. 


oprzeć. Nawet Marylka. Ciekawe, czy 
ona przyjdzie? Ta dziewczyna mi się 
podoba! | 

Włodzimierz wiedział, kim jest Far- 
rans. 

— Gdybym ja miał jego pieniądze, — 
westchnął — lub gdybym choć miał ja- 
'nąnutwiek posadę! Ożeniłbym się na- 
tychmiast z Marylką! Bylibyśmy spew= 
nością bardzo szczęśliwi! | 

Minęli się... 

Włodzimierz skręcił w boczńą ulice. 
Znajdował się już tuż przed kinem 
„Apollo“. 

Spojrzał na zegarek, 
dwadzieścia minut czasu. 
Marylka chyba bedzie punktualna. 

Pójdą do kina. Chętniebym później 
zaproponował jej kawiarnię, ale nie miat 
więcej pieniędzy. ł 


Miał jeszcze 


Godzina wpół do szóstej. 

Włodzimierz przechadza się nerwo- 
„wym krokiem przed kinem. 

W kawiarni „Europa* muzyka 
jcyśańskie romanse. 
! Przy jednym ze stolików siedzą Ma- 
„rylka i Farrans. Śmieją się enke 

ol. 


gra 
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